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bo z umysłu takie kłamstwa sama rozpuszcza 

(Cofanie się Bismarka przed Gorczakowem. — |dla wzbudzenia nieufności. Przestrzegamy więc 
Dwie hipotesy wyjaśniające powody tego. — Bie- | czytelników przed temi korespondencjami.* 


06 sprawy przedlitawakie. —- Podatek giełdowy. 
— Bismark. — Ks Nikita. — Z okkupacji no- 
Wobasarskiej.) 


Nordd. Allg, Zig. zmieniła w sobotę front 
i nawiązując rzecz do artykułu Debatów, oświad- 
Czyła, że nie rozumie zkąd powstać mogła po- 
głoska o nieprzyjaźni między Bismarkiem a 
Gorczakowem. „Obaj kanclerze — pisze ona — 
OSR kongresu byli w najściślejszych ze so- 
& stosunkach, a od czasów kongresu nie spot- 
kali się przecież ze sobą ani razu.“ iioznmowa- 
nie to uderza swoją naiwnością. Przypuszcza 
ono, że ludzie mogą poróżnić się ze sobą jedy- 
nie w osobistem zetknięciu się, mie mogą zaś 
posprzeczać się listownie, To też argumentacja 
organu Bismarkowego wywołałaby tylko uśmiech 
politowania w prasie europejskiej, gdyby przed- 
miot traktowany przez niego nie był zbyt wiel- 
kiej wagi. Owoż ze względu na wagę, jaką świat 
przywiązuje do walki Bismarka z Gorczakowem, 
nie tyle go obchodzi to w jaki sposób mótywu- 
je Nordd, islig. Ztg. swoje zaprzeczenie, ile sam 
ten fakt, ż$ widziała się zmuszoną zaprzeczyć 
istnienie też walki. Tu bowiem spoczywa punkt 
ciężkóświ: całej tej sprawy. Fakt ten, że Bismark 
Się cofa przed Gorczakowem, oświadcza że mię- 
y nimi pańuje jak najlepsza zgoda, i oświad- 
cza to w parę dni po. ogłoszeniu rozmowy Gor- 
czakowa z Peyramontem, w której Gorczakow 
tak się chełpił nienawiścią Bismarka, owoż 
fakt ten jest tak wielkiej wagi, iż wobec niego 
stylizacja komunikatu zamieszczonego w Nordd. 
Allg. Zig. traci zupełnie na znączeniu. 
` Ale dlaczego Bismark się ufa? Co skła- 
niać go może do ustępstw dla wroga? Dwie 
ną to dzienniki dzisiejsze przynoszą nam odpo- 
powiedzi. Jedne twierdzą, że cesarz Wilhelm 
zażądał tego od Bismarka, co więcej, kazał mu, 
zagroził mu dymisją, jeśli nie uchyli przed Mo- 
skwą ezoła. Objaśnienie to nie zdaje nam się 
prawdopodobnem Nie licuje ono jakoś z charak- 
terem Bismarka, ani też z jego stanowiskiem 
w Berlinie. Jeżeli bowiem, jak to pisaliśmy przed 
paru dniami, trudno byłoby carowi pozbyć się 
Garczakowa, to o ileż trudniej byłoby cesarzo- 
wl Wilhelmowi obejść się bez Bismarka! Prze- 
cieżź on jest wszystkiem, podwaliną i koroną 
cesarstwa Niemieckiego. I bez niego straciłoby 
ono od razu, mówiąc językiem kupieckim, 50 
procent swej wartości. Dla tego też druga hi- 


* peza podana da wyjąśniesia tej zmiany fron- 


tu, więcej ma znaczenia w° oczach naszych. 
Przywołuje ona w pamięci” znane przysłowie 
francuskie: on recule, pour mieur sauter: aby 
lepiej skoczyć, trzeba się nieco cofnąć. Bismark 
cofa się tedy, przybiera pokorniutką minę, robi 
się kozłem ofiarnym, aby całą odpowiedzialność 
za walkę zrzacić na barki Gorczakowa. Ta bi- 
poteza przypuszcza jednak, i przewidywać ka- 
że, że wkrótce nowy a najsilniejszy*atak przy- 
puści Bismark do Gorczakowa. I rzeczywiście 
przewidnją go dzienniki, które się tej hipotezy 
trzymają, a przewidują go od dziś za tydzień. 
W przyszłą albowiem niedzielę odbyć się ma 
zapowiedziana już od tak dawna rewizyta Bis- 
marka u Andrassego w Wiedniu. 


* Czytamy w Pokroku: „Nowa Presse przy- 
nosi z Krakowa fałszywy telegram tej treści, że 
wedle wiurogodnych niby wiadomości rokowa- 
nia między Czechami a Polakami uwięzły. Dzie- 
je się to już od dość dawnego czasu, że Nowa 


Presse doniesieniami swemi z 


Piotr Moszyński. 


Mało ludzi przeżyło 80 lat na ziemi, żeby 
"ich nie spotkała zawiść a często i obelgi. Duch 
stronnictwa, który dla swoich zwolenników wy- 
łącznie windykuje monopol zaeności, ofiary i 
patrjotyzmu, a wszystkich swych: przeciwników 
odsądza od czci i wiary, nigdy się nie pokusił 
podać w wątpliwość cnót i zasług Piotra Mo- 
szyński go, chociaż tenże brał żywy udział we 
wszystkich kwestjach dotyczących dobra publi- 
cznego : społecznych, religijuych, literackich, ar- 
tystycznych, finansowych, dobroczynnych. Nie 
zawsze podzielał op zdanie większości, przeko- 
"mania jego, które wypowiadał stanowczo i jasno 
często nie licowały z opinią bruku, nic to jego 
popularności nie szkodziło. Rolnik, mieszczanin, 
magnat, każdy bez wyjątku wierzył, że jakie- 
kolwiek było zdanie nieboszczyka, nigdy nim 
nie kierował auni interes osobisty, ani miłość 
własna, ani słabość do osób i kółka z któremi 
żył i wśród których przez swe stosunki fami- 
lijne i majątkowe obracać się musiał. Cieszyć 
się taką ogólną czcią, takiem ogólnem zaufa- 
niem mógł tylko człowiek zacny, bez skazy i 
i zmazy, takim był pan Piotr — takiem mia- 
nem wszyscy go zwali od maleńkich do naj- 
większych. iab 

Nie był to człowiek wielki ale enotliwy w 
całem znaczeniu tego wyrazu. 

Nieraz zaufanie współbraci powoływało go 
do wypełniania trudnych obowiązków w najkry- 
tycąniejszych chwilach, on obowiązek przyjmo- 
wał, wypełniał go gorliwie. nie szukając w tem 
ani chluby ani rozgłosu. W szczęściu czy nie- 
Bzcząściu zawszę był jednaki, zawsze spokojny, 
łagodny, wyrozumiały. A cierpiał ten mąż Wie- 
le! Któż w kim polska krew płynie i polskie 

wrze uczucie może się nazwać szczęśliwym? on 
jednak cierpiał wyjątkowo, wśród nieszczęśli» 
wych był majnieszczęśliwszym. Cierpiał jako 
Polak, jako mąż, jako ojciec, jako właściciel 
wielkiego majątku. Bóg doświadczył tego mę- 
czennika ze wszystkich stron, ciosy następowa- 
ły po ciosach, a każdy z nich był w stanie 
zgruchotać, zmiażdźyć zwyczajną duszę, zwy- 
czajny charakter, pan Piotr zniósł wszystko z 
nadludzką powagą i męztwem, 

Koleje jego życia były dziwnym splotem 
dziwniejszych jeszcze wypadków nawet w ta- 
kim Kkrajn i w takiem położeniu jak jest 
Rouza. aa 


Niemniej zaprzecza Pokrok pogłosce, jakoby 
czeski klub prawno-polityczny zamyślał ks. Ja- 
rzego Lobkowiea kandydować na prezydenta Iz- 
by posłów. Klub jeszcze się wcale tą sprawą niu 
zajmował, 

O wiecu młodoczeskim podaje nam telegram 
krótką wiadomość, z której jednak niczego do- 
wiedzieć sią nie można. Telegramom półurzędo- 
wym w podobnych rzeczach w cgóle nie wie- 
rzymy, a główną rzeczą były niezawodnie mo- 
wy — zwłaszcza co do oszczędności w wydat- 
kach państwowych; bo o to chodzi, czy młodo 
czesi żądają redukcji etatu wojskowego. 

Zaprowadzony ma być w Przedlitawii po- 
datek giełdowy, po 50 et. od każdego interesu, 
tak na giełdzie] walorowej jako też zbożowej. 
Ma być z tego źródła 5 mil. złr, przychodu. 


Centraliści szlązcy umyślili w interesie 
swoim dwa f-styny — jeden praski w Opawie 
d. 6., 7. i 8. bm. pod postacią wiecu morawsko- 
szląskich ochotniczych straży ogniowych. Na 80 
przeszło kamienicach wywieszono olbrzymie cho- 
rągwie prusko-niemieckia — na bankiecie pró- 
bowano toastów pruskofilskich, ale tylko pół- 
gębkiem — i cała historja się nie udała. Pru- 
saków dnżo się zjechało na ten spektakl; przy- 
glądali się oni szyderczo ; niechnoby kto w Pru 
siech przy podobnej okazji wywiesił chorągiew 
habsburgską ! Korespondent Politiki donosi, że 
we dnie ci strażacy gadali po niemiecku, ale 
jak! — lecz gdy noc nadeszła i piwo się pola- 
ło, zewsząd rozlęgała się konwersacja czeska — 
snać nie byli to szczerej krwi Germanie. Na- 
wzajem prusofile gadali we dnie po czesku — 
w nocy już „hochdeutsch*, a doświtek „wurde 
schon bejohit.* 

Inną, niby austrjacką komedję wyprawili 
centraliści w Cieszynie, z powodu otwarcia no- 
wego gmachu szkoły ludowej. Naturalnie sami 
Niemcy urzędowali — Polaków pominięto. Był 
i minister Stremayer, i wziął nawet udział w 


Wć Lwowie, Wtorek dnia 16. Września 1879. 
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gdzie kolumna jen. Obadicza utknęła w pocho- 
dzie. D. 13. część kolumny jen. Killica pod tegoż 
wodzą udała się ku Prjepolu, gdzie się połączy 
z kolumną Obadicza. W Priboju ma się ks. Wir- 
tembergski spotkać z Husni baszą, i ostatecznie 
uregulować z nim sprawą załóg tureckich. W Ple- 
wlu miasto oddało 200 domów na zakwaterowa- 
nie wojsk austrjackich. 


Korespondencje „Gaz. Narod.* 


Wiedeń d. 18. września. 


(V) W skutek jakichś nieregularności, czy 
tylko niejasności w dodatkowych układach do 
konwencji austro-tureckiej, pomiędzy austro- 
węgierskimi komisąrzami a pełnomocnikiem tu- 
reckim Husni baszą prowadzonych, nastąpiła 
chwilowa stagnacja w pochodzie wojsk okkupa- 
cyjnych nad Limem. Komendant turecki w Plewlu, 
Mustafa basza, nie mając rozkazów cofania się 
przed armią okkupacyjną, stoi nadal załogą w 
tem mieście w sile około 1.000 ludzi, i pomimo 
osobistej interwencji ks. Wirtembergskiego, nie 
daje się skłonić do opuszczenia swojej pozycji. 
Tem samem tamuje on dalszy pochód brygady 
Kilica i przykuwa ją tymczasowo do Plewla, 
Według zgodnych doniesień z głównej kwatery, 
nie grozi to „drobne* zajście żadnem niebezpie- 
czeństwem, a zastępy obu obozów austrjackiego 
i tureckiego pozostają z sobą w najlepszej zgo- 
dzie, również jak usposobienie miejscowej ludno- 
Ści jest ze wszech miar przyjaźne. Z nieznanych 
powodów, chyba że także z przyczyn niejasno- 
ści wspomnianych układów, utknęła brygada 
Jenerała Obadicza od pięciu dni w Bani, i tyle 
tylko o niej wiemy, Że się stara zabezpieczyć 
pierwej przed nięspodziewanemi napadami ze 
strony Nowego Bazaru i Sienicy na swoje skrzy- 
dła i tyły, nim wyruszy w dalszy pochód na 
Prjepolie. Być może, że odwołanie się do Hu- 
sni baszy a nawet do Konstantynopola, wy- 
prowadzi niebawem, a może jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego, okupacyjną wyprawę z chwilowego 
zastoju; zawsze jednak dziwić się trzeba, że ko- 
misja rekonesansowa, w której brali udział ofi- 


zaś, czyli takzwane „inwestycje“, jak n. p. 
zakładanie kolei żelaznych, budowa dróg i mo- 
stów itp. do Rady państwa i sejmu węgierskie- 
go. W jednym i drugim wypadku idzie tylko o 
„wydatki“ 1 ich pokrycie; mniejsza już o to, czy 
w stosunku 70:80, czy w jakim innym; faktem 
jest, że wspomniane prowincja wchodzą na bu- 
déet Austro-Węgier, podczas gdy według prze- 
szłorocznego oświadczenia hr. Andrassego, z wła- 
snego budżetu utrzymywać się miały, nie wy- 
magając od delegacyj innych ofiar, jak tylko po- 
krycia „kosztów wojskowych*. Te ostatnie będą 
już niejako stałą rubryką ; w niestałej zaś figu- 
rować będą zwyczajne wydatki zarządn i inwe- 
stycje. Lecz darmo; skoro okkupacja i anneksja 
wyświadcza monarchii w teraźniejszości i przy- 
szłości znakomitą usługę, to więcej jak słuszna, 
aby ubezpieczone teraz i raz na zawsze od 
wszelkich nieprzyjemnych ewentuałności ludy 
tej monarchii, dały na to po groszu. 
Dotychczas niewiedzieć jeszcze na pewne, 
kiedy właściwie zjedzie. Bismark. Jedni zape- 
wniają na jutro, inni na pojutrze, a jeszcze in- 
ni aż na 20. bm. Ważny komunikat przyboczne- 
go organu ks. Bismark Nordd Allg. Ztg. po- 
przedza przybycie "tegoż do naddunajskiej stoli- 
cy. Przypominam treść. hego przedwczorajszego 
listu, w którym z wszelką rezerwą odzywałem 
się o kanclerskiej niemiecko - moskiewskiej bor- 
bie, niemogąc dostrzedz owej wielkiej przepaści, 
któraby z łatwością zapełnioną być nie mogła. 
Nordd. Allg. Zig. jest nawet bardziej odemnie 
optymistyczną, bo nie wymaga nawet chwilowe: 
go poświęcenia jednego z szermierzy dla utrzy- 
mania europejskiego spokoju i miru nietylko po- 
między spokrewnionymi i wieczną przyjaźnią 
z sobą połączonymi monarchami, ałe także ipo- 
między ich wiernopoddańczemi dzierzawami 
Wbrew Soleilom i Debatom nie może wspomniśę 
ny niemiecki dziennik odgadnąć, -zkądby się 
wziął powód do tak zaciętej walki, skoro „od kon- 
gresu berlińskiego, kanelerze Moskwy i Niemiec, 
kiedy to w pełnej ponfałości z sobą qbcowali, 
nie mieli więcej sposobności wejść” ž sóbą % o- 


| sobiste stosunki.“ 


Czyżby wbrew ich woli, kruszyli dzienni- 
Pos kopie na ich intencję, lubo może zaradził 


bankiecie przez Radę miejską danym, i gdy pito |Cerowie sztabu, przydzieleni dzisiaj do obu czyn-|zjazd w Aleksandrowie złemu, w samym tegoż 


jego zdrowie, odpowiedział toastem na cześć mia- 
sta, podnosząc: „Jak dawniej tak i teraz, starać 
się będę o pielęgnowanie i strzeżenie obecnych 
ustaw eo do szkół ludowych; nie ustanę w dą- 
Żności ku podniesienin wychowania ludowego we 
wszystkich częściach państwa bez różniey naro- 
dowości, których trwałe pojednanie na zasadach 
sprawiedliwości, uważam za. wcale wążny Środek 
do pońżw.gnięcia pomyślności, rozwoju 1 potęgi 
państwa.* — Jeżeli tak jest, to zapewne p. mi- 
nister już zarządził, aby wyrzucono germaniza- 
cję ze szkół w okolicach polskich i czeskich, 
gdyż mu zapewne, jako przez tyle lat ministro- 
wi oświaty wiadomo, że z tych szkół język pol- 
ski i czeski został z kretesem wyrugowany 
wbrew ustawom, które on na wstępie swej mo- 
wy podnosił. 


Bismaik ma w sobotę przybyć do Wiednia. 
Pogłoska o zmianach w poselstwach anstrjackich, 
zwłaszcza o usuwaniu p. Beusta z Paryża, ma 
być mylną. 

Książę czarnogórski był w Zadarze przyj- 
mowany przez władze austrjackie jak monar- 
cha — nawet kompanię honorową mu ustawio- 
no, przez ludność zaś okrzykami zapału witany. 
Ma podobno wkrótce udać się do Włoch do króla 
Humberta. 

Ks. Wirtembergski przybył do Plewla, gdzie 
oddział turecki nadal pozostanie, i d. 12. pod 


Galicji o stosun-ieskortą jednej kompanii udał się do Priboju, 


Urodzony w zamożnym, szlacheckim tylko 
stanie, stał się przypadkowo, dziwnem zdarze- 
niem losu, spadkobiercą jednego z największych 
majątków ziemskich w obrębie dawnej rzeczy- 
pospolitej. Za Sasów przyszła jedna gałęź Mo- 
szyńskich do wielkiego znaczenia i wielkich do- 
statków. , 

Ożenienie sią jednego z nich z Ossolińską 
było podstawą wielkości tego domu. Jan Kanty, 
syn Z tego małżeństwa poślubił pannę Kozeł, 
naturalną córkę Augusta IL, na wiano dostał 
urząl podskarbiego koronnego i niemało uposa- 
żenie w klejnotach i talarach bitych. Synowie 
Janą Kantego August i Fryderyk byli juź ma- 
gnatami całą gębą, obaj wykształceni, bogaci 
mogli się ubiegać o najwyższe urzędy w kraju i 
Saksonii, August III. był bardzo wspaniałomyśl- 
nym dla swych pokątnych braci i krewniaków. 
August został też stolnikiem koronnym, Fryde- 
ryk sekretarzem wielkim, pierwszy biegły fnan- 
sista zostawił nam manuskrypt francuzki o sta- 
nie dochodów i przychodów Rzeczypospolitej, 
bywał też często komisarzem, wyznaczonym do 
czuwania nad mennicą, drugi niemniej biegły w 
ekonomii politycznej, był praktycznym bankie- 
rem, i o ile pierwszy tracił, drugi oszczędzał, 
ztąd jednego nazywano „ekspensem* drugiego 
„perceptą*. August z Potockiej miał syna Jana, 
a ten pozostawił dwie córki Fryderykę i Joan- 
nę, Fryderyk ożeniony z Rudzińską wojewodzian- 
ką mazowiecką, był bezdzietny. Sekretarz szczę- 
śliwemi spekulacjami zrobił kolosalny majątek, 
oprócz najpiękniejszego w Polsce zbioru klejno- 
tów, posiadał kilkanaście majątków ziemskich 
niezwykłej obszerności, jak Dolsk, Nestewarow, 
Berszuda, Ujście nad Bohem, Wołoczyska, Ka- 
rabczejów na Pobereżu, Niemirów w Galicji, u- 
kładał się nawet o nabycie Białocerkiewszczy» 
zny z hetmanem Ksawerym Branieckim herbu 
Korczak, cena majątku już była ustanowioną, 
rzecz się rozbiła o drobnostkę, o kilkaset zło- 
tówek, które było potrzeba wydać na stempel 
przy spisaniu aktu nabycia i sprzedaży. Hula- 
szczy hetman przez zamiłowanie w burdzie, 0- 
szczędny marszałek przez skąpstwo wydatku te- 
go ponieść nie chcieli, ztąd sprzeczka i zerwa- 
nie układów. z 

Dziedziczkami tego wielkiego majątku mia- 
ły zostać wnuczki po rodzonym jógo bracie. 
Chodziło także marszałkowi, aby majątek nie 
wyszedł z imienia, szukano na gwałt Moszyń- 
skich jako tako się prezentujących, za których 
by można wydać córki po Stolnikiewiczn. Ludzi 
tego imienia i herbu było dosyć w Polsce, ale 


inych brygad, 
¡jasności i teoretycznych trudności, jakie obecnie 
pnia kolumny w pochodzie swoim napotykają. 
Przedewszystkiem wyrządzano tem złą usługę 
hr. Andrassemu, który w razie, że obawa zbroj- 
nego oporu się nie ziści, mógł słusznie liczyć 
na zajęcie Limu w kilku dniach, więc by tym 
epizodem, wysnuwajątyma €ię jeszcze z traktatu 
berlinskiego, jako faktem dokonanym, mógł był 
powitać ks. Bismarka w Wiedniu. Zresztą niema 
jeszcze tak wielkiego nieszczęścia w kilkudnio- 
wej zwłoce, a jeśli i nadal pójdzie wszystko tak 


nie usunęła na razie owych nie- | zarodku ?... 


Walne zgromadzenie 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 


"W sali Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go odvyło się dnia wczorajszego o godz. litej 
walne zgromadzenie gal. Towarzystwa gospo- 
darskiego. Członków zebrała się liczba osób po- 
ważna tak, że sala obrad okazała się nieco za 


gładko jak dotychczas, to nie uszczupli ona w ni- szczupłą, na rannem posiedzeniu wielu człon- 


czem tryumfu i doniosłości polit; ki hr. Andras- 
sego, polegającej na zabezpieczeniu „hinterlan- 
dów“ linią Limu, a samemiż „hinterlandami* 
potęgi i sfery interesów monarchii. 
Równocześnie przychodzi na porządek dzien- 
ny ekonomiczna, że się tak wyrażę, strona tej 
sprawy. Przyszłe przedłożenia rządowe, odno- 
szące się do zarządu okknpowanych krajów, sta- 
nowią dziś już obszerny przedmiot dziennikar- 
skiej dyskusji. Zdaje się, że i obecny rząd nie 
poprzedzi swych przedłożeń jasnem skreśleniem 
stosunku Bośnii, Hercegowiny i świeżo zajętej 
części sandżaku Nowobazarskiego do monarchii. 
Położenie tych prowincyj w dnalistycznym nstro- 
ju monarchii jest i będzie niewyjaśnione; bo 
przecież nie dokona tego projektowany wniosek 


ków mieściło się w przyległych pokojach. Zgro- 
madzenie zagaił książę Adam Sapieha nastę- 
pującemi słowy : 


„W imieniu komitetu dziękuję szanownym 


panom, żeście tak licznie zgromadzić się raczyli 
na obecne zgromadzenie, które zebrało się w 
nader ważnej nie tylko dla Towarzystwa, ale 
w ogóle dla rolników całego kraju chwili. Ju- 
tro otwarty zostanie pierwszy targ zbożowy, a 
za kilka tygodni ma się zebrać kongres towa- 
rzystw rolniczych, który może wydać piękne dla 


Ee owoce. Komitet uczynił wszystko co mógł, 
| 


a ręczę, że wywiąże się jak najlepiej ze swego 
zadania, jeśli tylko znajdzie u panów poparcie. 
„Popierajcie więc, a potrafimy wszystkiemu po- 
„dołać. Zanim przystąpimy do wyboru przewo- 


budżetowy, według którego „zwyczajne“ wydat- dniczącego, mam zaszczyt przedstawić szanow. 


ki należałyby do delegacyj; 


F TLT ET 


wszystko ludzie biedni, ekonomowicze lub pi- 
sarczykowie, słowem chodaczki. Dopiero około 
roku 1807 marszałek jadące do Cieplic czeskich, 
dowiedział się o Moszyńskim w Saudomierskiem, 
który był i bene natus i posaessionatus, odwie- 
dził go w przejeździe, w jego dziedzicznej wsi 
Łoniowie. Ale cóż? szlachcie był żonaty a je- 
dyny jego syn miał zaledwia lat siedm. Zdawa- 
jło się, że i tutaj z projektem marszałka nic nie 
będzie. Po kilku latach znowu marszałek w 
przejeździe do kąpiel wstąpił do Łoniowa, zastał 
postać rzeczy zmienioną, szlachcicowi umarła 
żona, syn jego, właśnie nasz pan Piotr miał już 
kilkanaście lat, stanęła tedy ugoda, że ojciec o- 
(żeni się z jedną grafówną, a syn dorósłszy poj- 
mie drugą. 

Pierwsza połowa programu niebawem doko- 
apna została, Hilary Moszyński poślubił Fryde- 
rykę, 
sku, dawnem gnieździe książąt Dolskich, Piotra 
oddano do liceum krzemienieckiego. 

Nie musiała starsza grafówna być bardzo 
szczęśliwą z improwizowanym mężem; ani wie- 
kiem ani wychowaniem małżonkowie nie byli 
‚odpowiedni dla siebie, małżonek był już podta- 
,tusiały, pani młode stworzenko, sfery społeczne, 
w których małżonkowie dotąd żyli, były także 
odmienne i niepodobne do siebie, wykwintność 
| jednej strony musiała się wydawać śmieszną i 
|nienaturalną drugiej, a pustota, a może 1 ruba- 
|szność małżonka budziły zapewnie wstręt i nie- 
smak w domu wielkiego świata. Fryderyka cheia- 
ła młodszej siostrze oszczędzić zawodu, chociaż 
tutaj stosunki były insze. Piotr był młodzie- 
niaszkiem, wychowanie odebrał staranue, sto8o- 
wne do swego obecnego i przysułego położenia. 
Za pośrednictwem krewnych po matce postano- 
wiła pomięszać układy stryjecznego dziada, wy- 
dać ją za człowieka wysokiego rodu, wsławione- 
go kilkusetletnią tradycją. Franciszek książę Sa- 
pieha miał być tym szezęśliwym. 

Intryga przed czasem się wydała. Raptem 
sprowadzono pana Piotra, liczącego wówczas 18. 
rok życia, z Krzemieńca, gdzie uczęszczał do 
klasy VI. Zaledwie pozwolono mu przebrać się 
z podróży, zaprowadzono do zamkowej kaplicy, 
i kazano poślubić Joannę. Stało się to wszystko 
tak niespodziewanie, że nim mógł wyjść ze zdzi- 
wienia i osłupienia, fakt jaż był dokonany. 

_ Drugie to małżeństwo wśród podobnych 0- 
koliczności nawet nie wróżyło trwałego szczę- 
ścia. Posłuchajmy co on sam o tym wypadku o0- 
powiadał: „Przyszedłazy do przytomności, ogar- 


małżonkowie osiedli w starożytuym Dol- |ł 


„nadzwyczajne“ | zgromadzeniu komisarza rządowego w osobie p. 


gdybym gwałtem chciał się narzucić pannie, 
pragnął wejść w posiadanie milionowej fortuny. 
nie dbając o wolę, nie uwzględniając uczuć wła- 
ścicielki tych milionów, myśl, że posądzą mię o 
chciwość, odbierała mi sen, a jednak kochałem 
moją żonę jeszcze przed ślubem; co mi wtenczas 
nie przychodziło do głowy, na wołowej skórze 
by nie spisał, myślałem uciekać z domu, starać 
się o unieważnienie małżeństwa, Właśnie kiedy 
się tak biję z myślami, wchodzi do pokoju me- 
go żona, rzuca mi się w objęcia, całuje, oświad- 
cza, że nigdy nikogo nie kochała i nie kocha 
tylko mnie, o zamiarach siostry nie nie wie- 
działa, Fryderyka namawiając ją na podróż do 
Lwowa, mówiła jej tylko, że tam pozna wielu 
kawalerów dystyngowanych, między innymi wy- 
mieniła księcia Sapiehę. Wierzyłem bo kocha- 
em [O 


Istotnie zdawało się, że szczęście bedzie u- 
działem nowożeńców. Pan Piotr kochał żonę 
czule, pani Piotrowa okazywała mężowi wiele 
przywiązania i szacunku. Gdy została matką, 
przywiązanie jej do męża nie zdawało się mieć 
granic. Kulminacyjnym punktem tego błogiego 
stanu był wybór- pana Piotra na marszałka gu- 
bernialnego. Było to stanowisko równie zaszczy- 
tne jak upragnione i pożądane od wielu. Byli 
tacy, którzy przez całe życie ubiegali się o to 
dostojeństwo; aby je otrzymać, tracili majątki, pan 
Piotr bez ubiegania dostąpił najwyższej w gu- 
bernii godności prawie na wstępie do życia, bo 
nie miał wtedy jescze lat 24, Od tego czasu 
spotykał go tylko zawód i boleść. 

Szczęście domowe, wielka fortuna, godności 
i tytuły, bo nawet tytułu hrabiego nie odma- 
wiali mu władze i prywatni, chociaż rzeczywi- 
ście takiego tytułu nie miał ani go pożądał; 
bliżej znajomym i służbie nie pozwalał nawet 
aby go tak tytułowano, nie przytłumiły w nim 
gorących nezuć patrjoty polskiego Te uczucia 
wyniósł z domu rodzicielskiego. Ojciec jego w 
czasie powstania Kościuszki poświęcił się cia- 
łem i duszą sprawie narodowej, syn wzrósł w 
tych tradycjach, a szkoła Krzemieniecka tylko 
te nezucia spotęgować i ustalić mogła. 

W Europie po upadku Napoleona, zapano- 
wała reakcja. Cześć bałwochwalcza jaką jeszcze 
w XVIII. wieku otaczano monarchię i tron, zni- 


kała, podkopywana przez rewolucję francnską, | żył kilka lat w śledztwie, 


[niestosowność tego kroku, wyglądającego, jak| 


Przedyłatę i egloszenia przyjme: 

We Lwowie bióro administracji „Głazety Nar * 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogie.- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clément, 4, Parir, 


prenumeratę zań p. pnłkownik  Raczkow- 
ski, Fanbourg  Poissonniere 83.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischęsafe. 
A. Oppelik Stadt, Btnbenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergaese 13 G.L., Daabe et Cm. I. Ma- 
zimilianstrasse 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Heasonstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA jmują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objęśliki jednego wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę.owane 
nię ulegają frankewanin. Manuskrypta drobz« 
Rio zwracają cię, lecz bywają niszozone. 


radcy Orleckiego. Podług statuta następuje wy- 
bór pzemodniezącagnij 

rzewodniczącym obrany ks. Adam Sapieha, 
Podług „programu przystąpiono do pierwszej spra- 
wy, mianowicie do pytania: „Czy udzielona 
przez Izbę deputowanych Rady państwa ustawa 
o zamknięciu granicy dla bydła stepowego od- 
powiada interesom ekonomicznym kraju naszego.“ 

Referent p. Apolinary Jaworski. Jak 
ważną rolę odgrywa produkcja bydła w kraju 
rolniczym, o tem mówić nie potrzebują. To tyl- 
ko skonstatuję, że od lat 20 chów bydła pod- 
niósł się u nas, co zasłaguje na uznanie. Nale- 
ży więc tę słabą jeszcze roślinę uchronić od 
niebezpieczeństw, aby się mogła dalej rozwijać. 
W ubiegłej sesji Rady państwa należałem do 
komisji obradującej nad zamknięciem granicy, a 
w przyszłej Radzie państwa będzie ta ustawa 
jedną z pierwszych spraw prawodawczych. Kwe- 
stja ta jest na porządku dziennym w Towarzy- 
stwie i dziennikach, i dotychczas nie została 
załatwioną. Dwa zdania się ścierają; jedni są- 
dzą, że zamknięcie granicy jest jedynym środ- 
kiem podniesienia chowu bydła u mas, drudzy 
zaś uważają to za uniemożliwienie chowu bydła 
opartego na imporcie. Prawda leży pośrodku. 
W istocie, w skutek zamknięcia granicy go- 
spodarze wschodniej Galicji będą musieli ciężko 
walczyć, ale mam nadzieję, że pokonają trudno- 
ści. W całej Europie zapanował obecnie prąd 
systemu ochronnego dla wszelkich produktów; 
zaprowadzenie takiego systemu w jednym kraju 
musi wywołać reakcję w innych. Czy te cła o- 
chronne przy obecnych środkach komunikacyj- 
nych ostać się mogą, przyszłość okaże. Anstrja 
dla zrównoważenia Niemiec musi obecnie bu- 
dować kolej z Insbruku do Szwajcarji, która bę- 
dzie kosztować 40 dc 50 milionów. Z kategory- 
<znym zakazem Niemiec przypędzania bydła z 
Aqstrji liczyć się musimy. Z tego powodu w 
zasadzie musimy na pytanie, czy granica òd 
strony, Moskwy ma być zamkniętą, twierdząco 
odpowiedzieć. Będzie to ofiara, ale lepiej ofia- 
rować dziś, aniżeli przez upór wszystko stracić. 
To moje stanowisko ~ resztę wyświeci dy- 
skusja, 

Oto tok sprawy i zachowanie się wobec 
niej delegacji: Dep. Schönerer, który zwidzał na- 
sze zakłady kontumacyjne, postawił wnioselę a- 
by je znieść, a matomiast zakazać wprowadza- 
nia bydła stepowego. Rząd wniósł ustawę w za- 
rysie, którą odesłano ño wydziału. Tam straco- 
no czasu niemało, a potem zwrócono rządowi, 
aby wniósł ją jako osobną ustawę. Rząd wniósł 
rzeczywiście, ale opartą na systemie kontuma- 
cyjnym, na co wydział zwrócił mu ją znowu 
z uwagą, że przyjmie ją tylko wtedy, gdy bg- 
dzie oparta na zasadzie zamknięcia granicy, po- 
wołując się na rezolucję Schónerera z r. 1877 i 
petycje czeskich hodowców z 1876 roku. Istotnie 
tym razem ministerstwo przedłożyło taką usta- 
wę, ale cóż się dzieje? — oto członkowie wy- 
działu w skutek partykularnych dążności zmie- 
nili swoje zapatrywania. Szczególną rolę ode- 
grało w tej sprawie miasto Wiedeń, obawiając 
się w skutek zamknięcia granicy naturalnego 
podrożenia cen mięsa. Członkowie wydziału mu- 
sieli się z tem liczyć, i ztąd owe ustępy w u- 
stawie na naszą niekorzyść. I tak np. z różnych 
powodów wyłączono Rumunię, przeż co zamknię- 
cie granicy od Moskwy staje się iluzorycznem. 
W Rumunii utworzy się emporjum bydła stepo- 
wego, niszczące naszych hodowców, a zarazę jak 
mieliśmy, tak mieć będziemy. Katastrofa nastą- 
pić musi Tak przedstawialiśmy rzecz w Radzie 
państwa w interesie monarchii, ale nas nie wy- 
słuchano. Taksamo byliśmy przeciwni urządze- 
niu rzez! na granicy, bo one udaremnią całą t- 
stawę Mięso taksamo będzie szerzyć zarazę, ani 
czołem przy każdem spotkaniu. Komiczność po- 
łożenia dawała wiele do myślenia! Szyderstwa, 
obelgi, nie wiem czy szkodziły Napoleonowi, to 
pewna, że powagę tronu i urok monarchii za- 
chwiały wszędzie. Loika ma swoje niezłomne 
prawa, to co było złem we Francji, nie mogło 
się wydawać dobrem ludom po za jej granica- 
mi, tak jak dzisiaj łamanie szpady przez prasę 
austrjacką i pruską w interesie republikańskiej 
Francji nie może wyjść w końcu na korzyś 
monarchii pruskiej i austrjackiej, Dla chwilo- 
wej korzyści podkopuje sią zasadę na zawsze. 
Monarchowie ówcześni, dostrzegli z przeraże- 
niem i zdziwieniem znaczne obniżenie pojęć 
w umysłach swych ludów dla idei królewskości. 
Król, pomazaniec boży, którego wola a nawet 
zachcenie jest źródłem wszelkiego prawa dla 
poddanych, pan życia i majątku swojego ludu, 
z władzą nieograniczoną, za którą tylko Stwór- 
cy odpowiada, król taki, niejako wice-Bóg nie 
licował już z wyobrażeniami i pojęciami naro- 
dów. Ta zmiana pojęć wywołała na tronach po- 
płoch i niepokój, następowały zjazdy po zjaz- 
dach, radzono na nich jakby ludy do dawnych 
pojęć nawrócić. Postanawiano tam na żądania 
ludów nie zważać, dawny porządek w całości 
utrzymać, młodszą generację wychować w gro- 
zie dawnych wyobrażeń. Cały system edukacyj- 
ny był do tego celu skierowany, począwszy od 
szkół ludowych aż do uniwersytetu. Cenzura 
miała czuwać, aby po za szkołą nie przebiła 
się jakakolwiek myśl, z wytkniętym przez rząd 
celem niezgodna. Ludy te zjazdy poczęły uwa- 
żać za konspirację głów ukoronowanych prze 
ciwko sobia i kontrkonspiracją na nią odpowie- 
działy. 

Młedy marszałek guberski wziął gorący u- 
dział w tych ruchach narodowo-liberalnych; na- 
rodowość i liberalizm szły wtenczas z sobą rę- 
ka w rękę, nie pojmowano jak by można chcieć 
wolności dla jednostki a odmawiać jej dla ca- 
łych narodów, dopiero liberaliści w guście pp. 
Herbstów, Falków i tutti quanti zdełali wznieść 
się nad loikę. Było zatem naówczas rzeczą pro- 
stą, że Polacy nie wahali się łączyć z liberal- 
nymi Moskalami. S.p. Piotr był łącznikiem mię- 
dzy jednymi a drugimi. Spisek się wydał, Mo- 
szyński jeden z pierwszych utracił wolność; w 
murach twierdz Zamościa i Petropawłowska prze- 
poczem skazano go 


a bardziej jeszcze przez monarchiczną prasę e- | na osiedlenie w ŚSyberji z pozbawieniem wszel- 


nropejską, która z nienawiści do Napoleona nie 
szczędziła obelg i Oszczerstwa dla cesarstwa, 


nął mię wstyd niesłychany, naraz uczułem całą lktóremu anowu prawowici monarchowie bili 


| 


kich praw cywilnych, Pozwolono mu osiąść w 
Tobolsku, majątku nie skonfiskowano, bo ten 
był własnością sony, (Dok. n.) 


Lędzie się można ustrzedz od przemytnictwa, a 
ponieważ to mięso będzie transportowane do 
Wiednia, 1 będzie tańsze od naszego, jasna rzecz, 
że zrujnuje naszych hodowców. Ratowaliśmy 


się przynajmniej tem, ża głosowaliśmy za 5letnim 
terminem wejścia w życie ustawy w myśl u- 
chwały Izby panów. Jeżeli ma być zamknięcie 
granicy, musi być ścisle i jak najsumienniej wy- 

psłnione — do termina wielkiej nie przywiązuję 

wagi. 

Oto przebieg sprawy; ustawa będzie się 
tworzyć na nowo, delegacja z upragnieniem wy- 
gląda opinii kraja. Dajcieże ją! Nakoniec prostu- 

Ję pewne mylne zdauie: Koszta zamknięcia gra- 
nicy ma ponosić państwo, a nie kraj, jak twier- 
dzą niektórzy, 

„ Dr. Gross sądzi, że uchwała zgromadze- 
nia nie na wiele się przyda, ponieważ rzecz ca- 
ła jest już przesądzoną. Należy więc opierać się, 
aby jeszcze jakie gorszych dodatków do ustawy nie 
wprowadzono. Najgłówniej zaś zwraca uwagę, 
że w skutek zamknięcia granicy także i gorzel- 
nie, dostarczające najlepszej karmy dla bydła, 
będą musiały npaść. Należy więc się starać o 
dodatek na korzyść właścicieli gorzełń, co tem 
łatwiej przyjść powinno ponieważ krajowe wo- 
ły na księgosusz nie zapadają. Żąda także, aby 
przyjść z pomocą pieniężną hodowcom bydła; 
stawia więc wnioski następujące: I) Starać się, 
aby delegacja wszelkiemi siłami oparła się no- 
wym, szkodliwym dodatkom w ustawie; II) sta- 
rać się 0 paragraf dodatkowy, aby właścicielom 
gorzelń pod określić się mającemi warunkami 
wolno sprowadzać bydło opasowez zagranicy ; III) 
starać się 0 utworzenie instytucji finansowej 
przeznaczonej specjalnie dla hodowców bydła. 

» brahkamowicz zaznacza cel dysku- 
sji, którym ma być głośne upomnienie się o ua- 
sze krzywdy. Aby ratować wszystko, poświęci- 
liśmy część, dlatego zgodziliśmy się na zamknię- 
cie granicy pod jasnemi warunkami. Partyku- 
larne interesa prowincyj odgrywają w całej tej 
sprawie najgłówniejszą rolę. Walka przeciw 
nim jest arcytrudna. 

Wyjątki dla właścicieli gorzelń proponowa- 
ne przez dr. Grossa uważa za niemożliwe do 
przyjęcia. Co do opieki nad hodowlą bydła pod- 
nosi mowca, że komitet starał się © podwyższe- 
nie subwencji do 130.000 złr., ale na petycję 
otrzymał w 3 dniach odmowną odpowiedź. Sta- 
rać się o podwyższenie subwencji jest rzeczą 
delegacji. 

P. Hubicki widząc całą zgabność usta- 
wy, chciałby, aby delegacja kraju, jeśli nie da 
się zmienić jej na naszą korzyść, głosowała 
przeciw. 

Stanisław hr. Dzieduszycki przy- 
chyla się do wniosku dr. Grossa, co do wyjątku 
dla właścicieli gorzelń. (Dok. n) 


Z lzby sądowej. 
(Dokończenie.) 


Zaiste nie ma na świecie takiego fizjogno- 
misty, któryby przypuścił, że zasiadający na ła- 
wie oskarzonych: Anna Pawlik, Mikołaj Kinaj- 
luk, Stefan Pistuniak i Andryj Pyptiuk mogli 
powziąć tak straszne, śŚwiatobójcze zamiary, o 
jakie ich prokaratorja oskarza. Anna Pawlik 
jest sobie wcale nieszpetną małomiejską dziew- 
czyną widocznie wesołego usposobienia i pomi- 
mo ośmiomiesięcznego więzienia w śledztwie 
uśmiecha się siągle i przez cały ciąg rozpraw 
skubie jakiś niebieski kwiatek. 

Piotr Kinajluk ubrany na pół z waszecia 
może służyć za typ porządnego pisarza gmin- 
nego: puważny, spokojny, słowem człowiek na 
miejscn. Na sukmanie zawiesił austrjacki medal 
wojskowy protestując w sposób milczący prze- 
crw podejrzeniom o jakieś nielojalne uczucia i 
zamiary. Dwaj ostatni są to zwykli nasi wło- 
ścianie nie odznaczający się niczem między sier- 
miężną bracią. Zachowują się obojętnie: obaj 
nie umieją czytać ani pisać. 

Anna Pawlik, którą oskarzenie przedstawia 
jako agitatorkę socjalistyczną z zawodu nie tai 
Się z swemi zasadami, owszem otwarcie oświad- 
cza przed sądem, że wyznawała zasady socja- 
listyczne, wyznaje i wyznawać będzie, uważą 
je bowiem za dobre. Mimo to wszystko bardzo 
trudno dojść jaki jest jej program społeczno-po- 
lityczny, zeznania jej plączą się w jakąś nad- 
zwyczaj trudną do rozwikłania gmatwaninę, w 
której ogólne komunistyczne idee łączą się z 
kwestjami lokalnej natnry, a wszystko to okra- 
szone jest jąkąś religią bez obrządków ze- 
wnętrznych, a co najgłówniejsze bez popów, 
biorących pieniądze za akafisty i zdzierających 
wiejskich ludzi za chrzciny, wesela i pogrzeby. 

Nie mniej przyznała się Pawlikówna, że 
otrzymywała broszury i książki od p. Drago- 
manowa z Szwajcarji, gdzie obecnie także 
brat jej Michał przebywa, od jednego i drugie- 
go narzeczonego, wreszcie od różnych osób, któ- 
rych nazwiska nie wymieni, bo nie chce. 

Wobec tego przyznania się postępowanie do- 
wodowe było bardzo ułatwione, rozchodziło się 
bowiem tylko o udowodnienie świadkami, że An- 
na zasady swoje ustnie między ludem szerzyła 
i rozszerzała zakazane broszury treści socjali- 
stycznej. Co się tyczy pnnktu pierwszego naj- 
więcej obciążyło obżałowaną odczytanie zezna- 
nia Adama Pawlika, jej brata, że zgroma- 
dzali się u niej włościanie, i że tam odczyty- 
wano ustępy z pisma „Dzwiu*, wydanego przez 
Michała Pawlika. Zeznania świadka Marji H a- 
lickiej, której oskarzona miała powiedzieć, 
że juź nie chce do „socjalistów* należyć, a na 
czem prokuratorja opierała twierdzenie, że Pa- 
wlikówna należy do jakiegoś tajaego stowarzy- 
szenia w kraju o celach socjalistycznych, nie 
miały żadnego znaczenia, 

Daleko ważniejsze zeznania poczynili 
Stefan Hnidan i Kozaczyński, którzy 
zeznali pod przysięgą, że im Anna darowała 
książki rewolucyjne. Obaj ci ichmoście przyspo- 
rzyli nie małoļj wstydu pannie Pawlikównej, byli 
bowiem żywym dowodem, że nie posiada ona 
ani wyobrażenia o agitatorskim sprycie. Inteli- 
gencja ich stoi na tak nizinchnym stopniu roz- 
woju, że gdyby żyli sto lat, to i wtedy jeszcze 
nie pojmą, co to jest socjalizm. A oni to mieli 
tworzyć tę straszną falangą przewrotu, przed 
którą nie tylko Monastyrsk i Kossów, ale cała 
Galicja, Anstrja, Europa zadrzeć powinna!! 

Nie mało też pogorszyły sprawę Annny, Ze- 
znania siostry jej Paraszki i Michała Tymiaka. 
Zeznał on, że Anna przysłała mu przez Parasz- 
kę zakazaną książkę do doma, co Paraszka po- 
twierdziła. Oskarzona w śledztwie przyznała 
się do tej posełki, obecnie przed sądem zaprze- 
czyła zeznaniom Tymiaka i Paraszki. Odczytanie 
najważniejszych ustępów z „Dzwinu* i z bro- 
szur „Opowiadanie starego gospodarza“ i „No- 
wa wira na Ukraini“, jako też odezwy staro- 
stwa Kossowskiego potwierdzającej, że Auna Pa- 
wlik prowadziła w Monastyrsku agitację socja- 
listyczną uzupełniło postępowanie dowodowe co 
do oskarzonej. 

Historja Mikołaja Kinajluka okazała się 
wcale zajmującą. Nie każdemu pewnie wiadomo, 


że arendarzem w Monastyrsku jest niejaki p. 
Krauthammer senior, który posiada godnego na- 
stępcę szynkfasu w Osobie nieodrodnego synala 
p. Krauthammera juniora A jednak istnienie 
tych pp. Krauthammerów w Monastyrsku jest 
faktem niezwykłej wagi, bo gdyby nie oni z 
pewnością Mikołaj Kinajluk nie byłby przed- 
miotem naszego sprawozdania. Odd+wna Ki- 
najluk z Krauthammerem żyli jak pies 
z kotem : a powodu tego nieprzyjaźnego stosun- 
ku była rzecz następująca. Podczas zarazy by- 
dlęcej w powiecie Kossowskim propinacja w Mo- 
nastyrsku zaczęła z przerażającą szybkością 
chylić się ku upadkowi. Nikt nie chciał chodzić 
do karczmy, ustaly hulanki, mohoryczów nie 
zapijano, słowem nastąpiła kompletna stagnacja. 
Wtedy to p. Krauthammer udał się do Kinaj- 
luka, jako gromadzkiego pisarza o wystawienie 
fałszywych certyfikatów, a gdy ten odmówił, po- 
przysiągł mu zemstą nieulłaganą Świadek 
Haim Fra tz, zeznał, że Krauthammer wobec 
niego się wyraził: „Kinajluk musi pójść do kry- 
minała ;* a Michał Sępak opowiada, że Krant- 
hammer odgrażał się: „Ja z teg» Kinajluka bę- 
dę łupił skórę, jak z barana!* Najlepszym je- 
dnak dowodem nieprzyjaźnych stosunków mię- 
łzy arendarzem a Kinajlukiem jest wzajemne 
ich procesowanie się: Krauthammer skarzył co 
chwila Kinajluka do sądu Kossowskiego to o 0- 
szustwo, to znów o złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności, Kinajluk zaś oddawał mu pięknem za 
nadcbne i pozywał Krauthammera o oszczer- 
stwo i tym podobne wystepki. Walka taka mię- 
dzy dwoma takiemi inteligencjami Monastyr- 
ska musiała doprowadzić do katastrcfy, a to 
tembardziej, ponieważ Kinajluk mimo to wszy- 
stko nie zaprzestał uczęszczać do lokalności 
szynkowych swego wroga, i często przybierał 
miarkę w używaniu spirytualjów. Świadek 
Szmaji Krauthammer (ojciec) zeznaje, że Kinaj- 
luk otrzymywał książki od Pawlika, w których 
wyraźnie pisano przeciw własności osobistej. 
dalej że często zapuszczał 
przykładach głosił teorją przewrotn. I tak raz 
miał powiedzieć: Przyjdzie do tego, że jeśli je- 
den będzie miał dwie Krowy, a dragi jedną, to 
ten ostatni będzie mógł pójść do pierwszego i 
zabrać mu jedną; — to znów tę samą zasarę 
wykładał mówiąc o właściciela dwóch żupanów 
i takim, który żadnego nie posiada i oŚwiad- 
czył, że wtedy dopiero będzie do- 
brze. Dalej wygłosił raz takie zdanie: „W te- 
dy będzie dopiero dobrze,*kiedy 
nie będzie żydów, złodziei i kry- 
minałów!* i znowu zaczął rozwijać swój 
przykład o dwu krowach i dwu żupanach. Przy- 
znał się wreszcie otwarcie przed Krauthamme- 
rem. że należy do socjalistów, a co najdziwniej- 
sza, miał rozpocząć propagandę. aby p. Kraut- 
hammera także do socjalistów (właściwie „cy- 
ciłystów" jak się arendarz wyraża) zwerbować. 
P. Krautbammer zanadto ceni porządek społe- 
czny, żeby mu nawet na myśl przyszło, dać się 
uwieść kus:cielowi, mimo to podał mu rękę, a 
ten wstrząsnął nią 19 razy (widocznie jakiś 
symbol ckropny !) 

Na zapytanie, czy Kinajluk wszystko to mó- 
wił 1 czynił w stanie trzeźwym, czy po pija 
nemu, odpowiada Kraathainmer, że był zawsz: 
trzeźwym, skoro mu jednak odczytano n:tep 
z protokołu, w którym zeznał, że K. był za- 
wsze pijanym oświadcza p. arenidarz, że On za» 
wsze, czy był trzeźwy czy pijany jednako roz- 
prawiał o żydach, socjaliźmie, złodzi:jach i 
kryminałach, o żupanach i kcowach. Sąd ni 
zaprzysiągł Krauthammera starszego. Hersz 
Krauthammer (syn) opowiada jeszcze straszniej- 
sze rzeczy: Słyszał wyraznie jak Kinajluk wer- 
bował ojca do „cyciłystów*, mianował go na 
czelnym liwerantem, oddawał nadzór nad pro- 
chem i amunicją, a nawet ofiarował mu za tę 
niebezpieczną czynność, jak na Monastyrsk ol- 
brzymią sumę 30.000 zł. Niestety oprócz Kraut 
hammera syna, nikt nie wie o tych strasznych 
czynach, on sam nawet nie umie powiedzieć. 
gdzie się ta tajna narada odbywała, czy w al 
kierzn, czy w izbie szynkownej.... 

Jak Kinajluk miał swoich Kranthammerów, 
tak znowu Btefan Pistuniak i Andrzej P y- 
ptink, znaleźli niejakiego p. Englera, który 
z mich zrobił socjalistów. Zeznał on mianowi- 
cie, że razu pewnego Pistnniak prosił go aby 
przyszedł do niego czytać jakąś książkę, a gdy 
Engler zapytał o treść jej, n-łyszał dokładny 
wykład socjalizmn. Na zapytanie, dla czego. 
Pistnniak nie każe czytać swemu piśmiennemu 
synowi, miał tenże powiedzieć. że syn czyta ir- 
nym ludziom, a on chce aby Kugler czytał zgro- 
madzonym w jego domu. Zezuanie to częściowo 
potwierdzili Świadkowie Chaim Krautham- 
mer i Feiger natomiast świadkowie powołani 
przez oskarzonych, złożyli zeznania na ich ko 
rzyść. Engler nie został zaprzysiężony. Najbar- 
dziej obciąża podsądnych odezwa starostwa Kos- 
sowskiego. która twierdzi, Że Stefan Pistu- 
niak i Andryj Pyptink prowadzili agitację 
socjalistyczną za pomocą schadzek. U obydwu 
znaleziono zakazane brosznry. 


Po oskarzenia p. prokuratora Zborowskiego 
i prawdziwie wspaniałych przemówieniach pp. 
obrońców Jackowskiego i Siterskiego, przywo- 
dniczący trybunału radea Budzynowski streścił 
jasno i dokładnie przebieg procesu i przedsta- 
wił sędziom przysięgłym nastęjujące pytania: 

I. Pytanie główne. Czy winna jest Anna 
Pawluk, że jest członkiem tajnego stowarzysze- 
nia o celach socjalistycznych w kraju zawiąza 
nego — i że w roku 1877 i 1879 członków dla 
tajnego stowarzyszenia o celach soejalistycznych 
w kraju zawiązanego zbierała ? 

II. Czy winna jest Anna Pawlik, że głoszące 
w roku 1878 w obec więcej osób zasady socja- 
listyczne co do zniesienia prawa własności, nsi- 
łowała zachwiać prawne pojęcie o własności ? 

III. Czy winna jest Anna Pawlik, że bro- 
szurę pod tytułem „Dzwin* hałycko - ukraińska 
zbirka, wydaw M. Pawlik" —a mianowicie ar- 
tykuły pod napisem „Wisty z Hałyczyny I. II. 
HI., VI. i VII. i „Moja stricza z Ołeksoju", któ- 
re treścią swoją czytających do nienawiści i po- 
gardy przeciw władzom rządowym z powodu ich 
urzędowania pobudzić, przez wyszydzanie za- 
rządzenia i orzeczenia władz politycznych i są- 
dowych w powadze poniżyć, do nieprzyjaźni 
przeciw pojedyńczym klasom społeczeństwa po- 
bndzić, i prawne pojęcia o własności zachwiać 
usiłnją, tudzież nauki i obrzędy uznanej w pań- 
stwie religii wyszydzają, — ze świadomością o 
tej treści w drugiej połowie 1878 i w r. 1879 
między włościanami powiatu kossowskiego' roz- 
powszechniała, i tym sposobem czytających do 
nienawiści i pogardy przeciw władzom rządo- 
wym z powodu ich nrzędowania pobudzić, orze- 
czenia i rządzenia władz politycznych i sądo- 
wych przez wyszydzanie w powadze poniżyć, do 
nieprzyjaźni przeciw pojedyńczym klasom spo- 
łeczeństwa pobudzić, a prawne pojącia o włas- 
ności zachwiać usiłowała, — tudzież nauki i 
obrzędy uznanej w państwie religii wyszydzała 
lub poniżyć usiłowała? 

Tv. Czy winna jest Anna Pawlik, że bro- 
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szurąę „Opowiadanie starego gospodarza“, której 
treść pojęcia prawne o własności zachwiać i 
czytającą publiczność do nieprzyjaźni przeciw 
pojedyńczym klasom społeczeństwa pobudzić u- 
siłuje, — ze świadomością o tej treści w r. 1878 
w kossowskim powiecie rozpowszechniała, i tym 
sposobem pojęcia prawne o własności zachwiać 
i czytających do nienawiści przeciw pojedyń- 
czym klasom społeczeństwa pobudzić usiłowała? 

V. Czy winna jest Anna Pawlik, że bro- 
szurę „Nowa wira na Ukraini*, której treść 
czytających do nieprzyjaźni przeciw pojedyn- 
czym klasom społeczeństwa pobudzić usiłuje, 
nauki obrzędy uznanej w państwie religii, 
tudzież pojęcia prawne o własności i in- 
stytucję małżeństwa poniża, — w r. 1878 w 
kossowskim powiecie ze świadomością jej treści 
rozpowszechniała, i tym sposobem czytających 
do nieprzyjaźni przeciw pojedyńczym klasom 
społeczeństwa pobudzić usiłowała, nauki i ob- 
rzędy nznanego w państwie kościoła — niemniej 
pojęcia prawne o własności i instytucję mał- 
żeństwa poniżyć usiłowała ? 

VI. Czy jest winien Mikołaj Kinajluk, że 
jest członkiem tajnego krajowego stowarzysze- 
nia o celach socjalistycznych i że w r. 1878 
wobec więcej osób pojęcia prawne własności 
zachwiać usiłował ? 

VII. Czy jest winien Stefan Pistuniak, że 
jest członkiem tajnego krajowego stowarzysze- 
nia o celach socjalistycznych, — że pomieszka- 
nie swe do schadzek tajnego krajowego stowa- 
rzyszenia o celach socjalistycznych użyczał, — i 
że członków do tego tajnego stowarzyszenia 0 
celach socjalistycznych w kraju zawiązanego — 
zbierać usiłował ? 

VIII. Czy jest winien Andryj Pyptiuk, że 
jest członkiem tajnego krajowego stowarzysze- 
nia o celach socjalistycznych, — że pomieszka- 
nie swe do schadzek tajnego krajowego stowa- 
rzyszenia o celach socjalistycznych użyczał i że 
członków do tegoź tajnego stowarzyszenia o ce- 
lach socjalistycznych w kraju zawiązanego zbie- 
rać usiłował ? 

Po dłuższej naradzie ogłosono werdykt: sę- 
dziowie przysięgli odpowiedzieli na pytania do 
tyczące Anny Pawlik większością głosów p rze- 
cząceo, na pytania zaś Co do trzech innych ob- 
żałowanych jednogłośnie przecząco0. 

W skutek tego werdyktu podsądnych na- 
tychmiast uwolniono, ku największemu zgorsze- 
niu obu Krauthammerów i Englera. 


Pierwszy krajowy targ zbożowy 
we Lwowie. 


Dziś około godziny 10. rano zebrali się w sali 
ratuszowej nczestnicy targu zbożowego tak licznie 
iż obszerna sala literałałe przepełnioną była. Pod- 
czas ceremoniji inauguracji targa obecni byli: namie- 
stnik hr. Potocki, marszałek krajowy br. Wodzicki, 
prezes sądu wyższego krajowego br. Schenk, pre- 
zydent dyrekeji skarbowej br. Jorkasch, hr. Włodz. 
Dzieduszycki, prezesi wszystkich trzech Izb handło- 
wo przemysłowych, dr. Weigel wiceprezydent m. 
Krakowa, H Kieszkowski dyrektor krak. Tow. wza- 
jemnych ubezpieczeń i w. i. 

Pierwszy przemówił p. Augustynowicz, prezes 
komisji urządzającej targ zbożowy : Czyniąc zado- 
syć włożouemn na mnie zadaniu, z całą serdeczno- 
ścią witam panów, nie mogąc przytem pominąć na- 
szej ralości, żeście raczyli, nie zważając na trady 
dalekiej podróży, przybyć do Lwowa, w sprawie 
nowej, nieznąnej, A przybyć tak licznie, że jnź tem 
samem jesteśmy Za naszą prarę podjętą w tem 
dziele, dostatecznie wynagrodzeni. W  odezwach 
naszych niejednokrotnie wyszczególniliśmy potrzeby 
kraja i konieczność bezpośredniego poroznmienia się 
producentów z nabywcami zagranicznymi — obecnie 
pozostaje mi tylko zwrócić uwagę, że otwierając 
Pierwszy targ zbożowy we Lwowia, n'e 
je teśwy w tak korzystuem położania jak w in- 
nych krajach; tam haudel zbsżowy znajduje wszel- 
kie ałatwie ie, istnieją giełdy zbożowe i składy, 
jest wreszcie utrwalony długoletni zwyczaj — u 
nas brak tego wszystkiego, a'e nie braknie pracy 
| wytrwałości, bo potrzeba, ta matka mądrości, 
zniewala ras do tego i wskazuje co działać należy 
ku podniesieniu sprawy obch .dzącej kraj cały. Mam 
nad.ieję, że początek dziaj Zrobiony wyda jak naj- 
lepsze owoce i w tem przekonaniu witam panów 
w tem miejscu, życząc aby interesa tak dla kupn 
jących i sprzedających jak najlepszy wzięły obrót. 
Następnie, przemawiając w języku niemieckim, po- 
witał nczestiików przybyłych z zagranicy. 

Prezydent m. Lwowa: Witając panów 
imieniem miasta Lwowa, cieszyć się nam wypada, 
że myśl powz'ęta przez mężów dbałych o dobro 
publiczne, została tak świetnie nrzeczy wistnioną, 
czego dowodem dzisiejsze tak liczne zebranie, o po- 
myślnych skntkach którego niepodobna wątpić, gdyż 
już samo zetknięcie producentów z nabywcami, nie- 
pospolite przyniesie korzyści. Miasto Lwów odda- 
wna jnż bo jeszcze w XIV. wieku uważane było 
jako ważny punkt handłowy, a geograficzne poło- 
żenie czyni je dziś jeszcze, pomimo odmiennych, 
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sakcyj zbożowych — jest przeto nadzieja, że mę- 
żowie dla dobra publicznego poświęceni, zdołają na 
tej drodze handel nasz zbożowy znown do kwitną- | 
cego doprowadzić stanu Cześć mężom, którzy po- 
wzięli inicjatywę w tym względzie! Szczęść Boże, 
aby skutek odpowiedział celowi, abyście panowie j 
opuszczali nasze miasto z wszechstronnem zadowo- 
leniem i stałym zamiarem powrócenia tu w roku 
przyszłym. 

Komisarz rządowy, radea nam. 
Orleck i zapewnia imieniem rządu, że wszelkie 
prace i nsiłowania w celu ożywienia handlu 
abożowego,i wprowadzenia w życie potrzebnych 
ku temu instytucji, liczyć zawsze mogą na ży- 
czliwe poparcie ze strony rządu. 

Prezes Izby handlowo-przemy- 
słowej lwowskiej, Simon, witając) 
zgromadzonych w imieniu tejże Izby, zbija czy- 
nione z różuych stron zarzuty co do pożytku z 
takich targów zbożowych. „Dawniej — mówią — 
nie było targów, a było lepiej. Było lepiej, to 
prawda, ale dziś pracować i starać się musimy, 
aby nie było gorzej. Kraj nasz, przeważnie rol- 
niczy, od niejakiego czasu, pomimo wprowa- 
dzonych ulepszeń, usilnej pracy. wynalazków, 
które we wszystkich prawie gospodarstwach za- 
stosowaue zostały, nie znajduje tego powodzenia, 
na jakie zasługuje. Dawniej prodnkta nasze 
zasiłały Europę średnią, ale z zaprowadzeniem 
kordonów handel ustał, nastąpiła stagnacja, 
trwająca długie lata. Z nastaniem epoki pracy, 
z kolejami, drogi handlowe zmieniły się, przy- 
szła wreszcie konkurencja Ameryki — dziś więc 
konieczność zmusza nas do wytworzenia no- 
wych szlaków dla naszego handlu zbożowego, 
co jedynie za pomocą podobnych targów zbożo- 
wych, ułatwiających bezpośrednie zetknięcie się 
z zagranicą, przeprowadzić można, z nadzieją 
pomyślnych rezultatów. 

P. Abrahamowicz Dawid, wicepre- 
zes Towarzystwa gospodarskiego, imieniem ko- 
mitetu tegoż Towarzystwa, przypominając że 
myśl zaprowadzenia targów zbożowych we Lwo- 


ji od wielu lat już powstała w łonie Tow. 


gospodarskiego. objawia wyrazy prawdziwego 
uznania mężom, którzy myśl tę podni-śli i 
wprowadzili w wykonanie, dziękuje reprezenta- 
cji miasta oraz dyrekcjom kolei krajowych za 
życzliwe ułatwienia w tem dziele, a wreszcie 
podnosi ważnosć wystawy chmielu i korzyści 
jakich dla kraju spodziewać sią z niej można. 

P. Baranowski Teodor, prezes Izby 
handlowo-przemysłowej krakowskiej, życząc po- 
wodz*nia temu pierwszemu targowi zbożowemu, 
i myśli, która mu przewodniczyła, przynosi od 
Izby krakowskiej pobratymcze pozdrowienie. 

P. Kallir Natan, prezes Izby handlo- 
wo-przemysłowej brodzkiej, oświadcza (w nie- 
mieckim języku) toż samo życzenie w imieniu 
Izby bro lzkiej. 

Po odcezytauiu wreszcie przez p. Schellen- 
berga, sekretarza komisji nrządzającej, sprawo- 
zdania o zbiorach w r. 1879, rozpoczął się de 
facio pierwszy targ zbożowy we Lwo- 
wie. 

Do chwili zamknięcia Gazety załatwiono kil- 
kanaście umów na większe dostawy — obiecują 
sobie jednak, że jutro dopiero rozwinie się targ 
w całej pełni. 


s A | > 
Królika miejscowa i zemiajscowa. 
Dnia 15 września. 

* Od wykonawczego komitetu przedwyborczego 
miasta Lwowa otrzymujemy następujące pismo: 

Z powodu rozpisania wyboru jednego posła do 
Rady państwa z miasta Lwowa już na dzień 22. 
b. m. okazał się niemożebnym wybór nowego komi- 
tetu przedwyborczego i dlatego komitet wykonaw- 
czy dla poprzedzającego wyboru zaufaniem wybor- 
ców zaszczycony, uchwalił dnia 13. b. m. zająć Bię 
również i rozpisaoym na dzień 22. b. m. wyborem, 

Gdy jednak wybór ten uważa komitet za zbyt 
doniosły, aby Za przeprowadzenie jego brać na sie- 
bie wyłącznie odpowiedzialność, więc postanowił 
wzmocnić się i kooptować z komitetn przedwybor- 
czego następnjących obywateli: Bortnik Jan, dr. 
Bykowski Juliusz, dr. Czajkowski Robert, dr. Gerst- 
man Teofil, dr. Gajewski Ksawery, Gostkowski 
Franciszek, Kulczycki Teodor, Markiewicz Stani- 
sław, dr. Popiel Juliasz, Rucker Zygmunt, dr. Se- 
milski Teobald, Tilsch Julian, Wajda Piotr, Wie- 
czyński Jan, Zajączkowski Liberat i Zima Fran- 
ciszek, których do współdziałania niniejszem uprzej- 
mie zaprasza. 

Posiedzenie tak wzmocnionego komitetn edbę: 
dzie się dziś, w poniedziałek dnia 15. b. m. o godz. 
7. wieczorem w sali Izby rękodzielniczej w ratusza. 

Równocześnie składa prezydjam dawniejszego 
komitetu wykonawczego swoje urzędowanie, pozo- 
stawiając wzmocenionemu komitetowi możność ukon- 
stytuowania się po woli obecnej większości. 

We Lwowie dnia 14. września 1879. 

Przewodniczący: Dąbrowski. Sekretarze : Dr. 
Bernard Goldman. Dr. A. Zgórski. 

* Na wczorajszem popołudniowem przedstawie- 
niu, w którem występowała Miss Wanda, Frankloft 
i towarzystwo braci Johnson, teatr był przepełaio- 
ny od góry do dołn; paręset 0:ób odeszło od kasy 
bez biletów. To spewodowało Towarzystwo do da- 
nia jeszcze jednego przedstawienia, które odbędzie 
się we wtorek na dochód Miss Wandy. Program 
zupełnie nowy. 

We środę po raz pierwszy po powrocie swym 
z Warszawy wystąpi p. Bolesław Ładnowski w 
„Otellu*, w roll tytułowej. 

* Przedwczoraj wieczorem nkończone roboty 
około bruku w rynku, Robotnicy ustawili z tego 
powodu t. z. „wiechę*, na której wypisali życzenia 
pomyślności dla prezydenta miasta i kiernjących ro- 
botą inżynierów, i zczęli zbierać pe sklepach »ąsie 
dnich grosze nn „wiechę*. Kiedy składka została 
ukończona, rozebrano kamłenie podtrzymujące 8o- 
sug, którą licznie zgromadzoie żaki z okrzykiem 
radości rozerwały pomiędzy siebie. 

* Wystawa obrazn Jana Matejki „Bitwa pod 
Grunwaldem" nieodwołalnie będzie zamkniętą w po- 
niedziałek dnia 22. b. m. 

* Lwów dziś jak od dawna, jak czasu wystawy 
krajow:j nie było, ożywiony; zjazd Towarzystwa 
agronomicznego i targ zbożowy zapełnił hotele i 
kilkaset prywatnych pomieszkań — ulice się roją 
wiejską pnblicznością i zagramcznemi geszeftsmene- 
rami, a na ratuszu w poważnej sali radnej iaatslo- | 
wała się giełda zbożowa. Ruch w nij i gwar jak 
na gieldzie wa Wiedniu lub Paryżu -- szksda, że 
te potrwa tylko przez kilka dni, ale dobrze i to 
że początek, zawsze najtrułniejszy, zr biony. 

* W Wielkim Waraszdynie zmarł w tych dniach | 
rodak nasz Marcin Daszkiewicz, licząc lat 86, Bi- 
har donoszą: o śmierci tego powszechnie szanewa- 
nego w tem mieście człowieka, podaje następujące 
daty z jego życia: Śp. Marcin urodził się w Kur- 
laudji, jego matką była księżna Korsaków, siostra 
jego 10dzona poszła za jakiegoś księcia moskiew- 
skiego, a on sam dobrze był widziany na dworz3 
peteriburgskim. Kiedy jednak Napoleon I. ruszył 


zacjągnął sią w szeregi polskich kosynierów. Pô- 
źniej należał do tego oddziału, który rnszył do Hi- 
szpanii. Na wieść o powatanin listopadowem Dasz- 
kiewicz pospieszył do Warszawy, u po upadku re- 
wolncji emigrował do Węgier, gdzie w blizkich 
stosunkach żył z Deakiem i Szechenyim. Podczas 
węgierskiego powstania Dembińskiemu i Bemowi 
był wielce pomocnym. Następnie podróżował po 
Europie i zawiązał atosanki z wieloma współczne- 
snymi znakomitosciami w świecie politycznym jak 
z Garibaldim, Mazzinim itd, Po upadku powstania 
1863 r. powrócił do Węgier i tam stale zamieszkał. 


* Wczoraj przed wieczorem przejechał powóz 
jednego z tutejszych mydlarzy H. przez nieosroż- 
ność woźnicy, młodego ubogo ubranego chłopca. 
Biedny chłopczyna skaleczony jest lekko w nogę i 
mocno w głowę. Nieostrożnego woźnicę z końmi i 
powozem odprowadzono do policji. 

* Pnłkownik Henryk Rittner, przydzielony sze- 
fowi inżynierji przy jeneralnej komendzie we Lwo- 
wie mianowany został dyrektorem inżynierji w 
Temeswarze. 

* Dla wiadomości interesowanych podajemy, że 
dr. Jan Stełła-Sawicki, inspektor szpitali krajowych 
przeniósł się z rynku na plac Kapitalny l. 6. 

—- Konopkówka. Towarzystwo sceniczne pa- 
na Baczyńskiego opuściło już zakład kąpielowy w 
Konopkówce, gdzie przez parę letnich miesięcy da- 
wało przedstawienia w językn polskim i ruskim. 
Trzeba przyznać dyrekcji, że nie szczędzi zacho- 
dów, kosztów i trudów, aby w każdej mierze przy 
niesprzyjających warunkach odpowiedzieć wymogom 
sztuki i gnstowi wybrydniejszej nawet publiczności. 
Staranne kostiumy, dobra muzyka, tańce narodowe 
wykonane z właściwem zacięciem i werwą, byłyby 
godniejsze lepszej widowni. Jeden tylko pozwolimy 
sobie zarzut, że gra w dwóch językach niezmier- 
nie utrudnia aktorom ich zadanie, i prowadzi do 
tego, że grając po polskn mówią z ruska i akcen- 
tują, a grając po rusku polskiego używają akceutu. 

— Podwołoczyska. Na bndowę kościoła i 
szkoły raczyli łaskawie złożyć ofilary: Rada po- 


LA 
wiatowa w Czortkowie 15 zł, Rada powiatówa 
Bóbrce 10 zł., Jan Supiński z Bochni 2 zł., z 
biego 5 zł., w Krasiczynie JOś. księżna Roma 
wa Sangnszkowa 5 zł., ks. Jadwiga Sapieżyna 
złr., ks. Leonowa Sapieżyna 20 zł, C. Kamień 
I zł, ks. Jan Sapieha 1 zł, A. Sapieha | 
Hel. Sapieżanka 5 zł., W. Zółtowska 5 zł., Ter 
Sanguszkówna 1 zł., J. Erenberger 1 zł., Z. Dem 
bowski obyw. dzied. z Koniesienie 10 zł, ks. in 
fnłat Hoppe z Przemyśla 5 zł, ks. Skwirczy. 
kanonik z Przemyśla 3 zł., Chrzanowski obyw. 
zir., hr. Pawlikowska 5 zł. Na ręce pana staros 
w Skałacie nadesłało starostwo Lisko 8 zł. 20 ct. 
starostwo Bohorodczany na kościoł 5 zł. *8 
szkołę 10 zł., hr. Michał Plater wł. dóbr Haszczo 
wa na szkołę 30 zł, D. Askanazy właśc. dób 
Netreby i Dobrowód 60 zł. na kupno drzewa 
wypalenia cegły, co razem czyni 205 zł. 20 et. 
doliczywszy do poprzednio wykazanej kwoty 104 
zł, 10 ct., czyni razem 1251 zł. 30 ct. Czyliż przy 
takiej ofiarności naszego narodu wątpić możoż, by 
te instytncje pożądanego skutku nie odniosły?... 
Przykłady pociągają, I my nfni w wspaniałomyślne 
współczucie, już w dnchu oglądamy świątynię i 
szkołę, i słyszymy modły i pienia na cześć daw- 
ców do Boga zaniesione, aby im błogosławił, co 
niech się stanie Amen. 

Podwołoczyska dnia 14. września 1879, 

Ka. Ant. Szerszntk, 
pleb. Medyna i przewod. komit. bud. 
Z Krakowa piszą o jnbilenszn J. I. Kra- 
szewskiego: Towarzystwo strzeleckie nasze, ró- 
wnież Jagiellonów sięgające, którego jubilat jest 
członkiem, zamyśla również o przyczynieniu się 
do obchodu itp, Komisje gorliwie pracują a jest 
ich siedm — względem mieszkań zawezwał prezy- 
dent miasta właścicieli domów i mieszkańców do 
zgłoszenia, czy i ile gości mogą przyjąć — bal 
preliminowany jest na 2000 osób — wycieczki do 
Wieliczki może nie będzie, gdyż nie wiadomo, i:2y 
wobec krytycznego tam położenia zarząd salin bę- 
dzie mógł pozwolić na tłumne zwiedzenie, aie: inne 

za to wycieczki zapewne się ułożą. 

W Sukiennicach wszystkie uroczystości odbędą 
się na dole w głównej halli i przybranych sklepach 
— malowanie zewnątrz i wewrątrz już się rozpo» 
częło; w halli będą umieszczone na środku herby 
miast hanzeatyckich, gdyż Sukiennice były emporiam 
europejskiego bandlu i Kraków należał do hanzy; 
naokoło halli będą herby miast polskich. Maiejko 
maluje na miedzianej blasze obraz pamiątkowy, 
który Sukiennicom podaruje — jak to był przy- 
rzekł podczas swojej uroczystości, — Na rynka 
stajnie zbożowe i stary odwach jnż burzą i za kil- 
ka dni cały rynek będzie odsłonięty. Jubiłenszowi 
i zjazdowi zawdzięczać będzie Kraków ogromne przy- 
spieszenie publicznych robót — a między innemi i 
reformę Towarzystwa muzycznego, które upadać 
zaczęło i poczęło się usuwać i oskarzać dyrekcję 
o niedbałość itp. Kantata jubileuszowa, chóry ko- 
ścielne itd. wymagają skupienia sił, pilności i nie- 
poroznmienia muszą ustąpić. Próbami i nauką kic- 
ruje dyrektor dotychczasowy Tow. muzyczuego i 
p. Rychling, a dyrekcję podczas jabilenszn obejmie 
p. Żeleński, Orkiestry wojskowe uczą się polskich 
utworów dla produkcji podczas uczty i balu. Zgło= 
szenia do komitetu są nadzwyczaj liczne a wazyst- 
ko składa się dotychczas jak najlepiej. 
Podziękowanie. Rada nadzorcza ochotni- 
czej straży ogniowej w Nadwórnie, składa” niniej- 
szem szanownemu komitetowi towarzystwa kasyno- 
wego w Nadwórnie podziękowanie za udzielone na 
rzecz straży ogniowej tak hojne datki w kwotach 
40 złr. a. w. i 30 złr. a. w. pochodzące z docho: 
dów z urządzonego za staraniom szanownego komi- 
tetu balu i koncertu ; wyrażając imieniem zapómo- 
żonej instytucji szczere Bóg zapłać. 

Z Rady nadzorczej ochotniczej straży ogniowej, 

Nadwórna, 6. września 1879, 

Kheml. Woykowski. 

— Towarzystwo rybackie w Krakowie. , 
Krajowe towarzystwo rybackie w Krakowie pro- 
ponowało berlińskiemn wspólną pracę w zarybia- 
niu dorzecza Wisły łososiem bałtyckim (Salmosałar) 
opierając się na tem, że źródłowiska  przytoków 
wiślanych zuajdują się w naszym krajn, a łosoś 
ciągnie do nich Wisłą na tarło, przeto, też i jego 
narybek właśnie tam rozpuszczać należy. Z uwagi 
dalej, że Towarzystwo berlińskie zarybia od kilka 
lat Danaj łososiem kalifornijskim (Salmo Quinnat), 

a Prut wpada do Dunajn, nasze Towarzystwo 
oznajmiło także zamiar przesiedlenia tego łososty 
do dorzecza Prutu, by tym sposobem poprzeć po- 
średnio nsiłowania Towarzystwa  berlitskiego, a 
zarazem krajowi przysporzyć jednej cen- 
nej ryby więcej. W tym też celu Towarzystwo 
nasze prosilo berlińskie o bezpłatne udzielenie ikry 
obu łososi. Towarzystwo berlińskie, które swe prace“ 
opiera na dorzeczach wód a nie granicach krajów; 
przystało chętnie na działanie wspólnemi siłami i 
oznajmiłe w nader uprzejmej odezwie, że udzieli 
nam bezpiatnie dia dorzecza Wisły co najmniej 
50.000 ikry łososia bałtyckiego; nadto obiecało 
obdarzyć nas także ikrą łososia kalifornijskiego dla 
dorzecza Prntu, jeżeli tylko zdobędzie się na jej 
zaknpno z własnych fnndnszów, gdyż żądanej na ten 
cel snbwencji od ministerjam rolnictwa w Wiedniu 
nie otrzymało. Za ten hojny dar w ikrze wartości 
około 400 marek, który jak tnszymy powtórzy się 
przez łat kilka, skiadamy Towarzystwu berliń= 
skiemn i jego szczodremu przepisowi p. Behr pu- 
blicznie najpowinniejsze podziękowanie. A pragnąc 
tę ikrę jak najlepiej dla kraju spożytkować, zwra- 
camy się do Rad powiatowych i gospodarczych nad 
Dunajcem, Skawą i Sołą z uprzejmą prośbą o za- 
wiązanie oddziałów Towarzystwa w okolicy tarlisk 
łososia; aby tam wychowywać i rozpuszczać jeg 

narybek gdyż przewożenie tegoż z dalszych stron 
pociąga za sobą znaczne wydatki, a przy złych 
drogach opodal kolei także nie małą stratę w sa- 
mym narybku. 

Dla wychowu łososia kalifornijskiego znowu 
byłyby pożądane oddziały nad Czeremoszem lub 
Prutem i uad górnym biegiem Dniestru w Sam- 
borskiem oraz Stryja w stryjskiem, tem bardziej, „ 
że te oddziały mogłyby dokonać jeszcze i przesie- 
dlenia węgorza do naszych wód czarnomorskich, 
gdzie tenże darzyłby się podobnie, jak mię darzy 
w Dunaju. Dlatego też Towarzystwo wniosło do- 
tyczące podania do Wydziału Rady powiatowej w 
Nowymtargu, Samborze, Stryju i Kołomyi z prośbą 
o przyczynienie się do zawiązania oddziałów w 4d- 
powiednich okolicach owych powiatów, nadto upra- 
szało o wychów narybkn łososiego w Zakopanem 
p. Eichborna a w Zabiu p. Gregorewicza oraz członka 
zarządn dóbr Skarbkowskich dr. Jul. Czerkaw- 
skiego. Inne oddziały nad naszemi licznemł wo- 
dami górskiemi przyczyniłyby się do rozmnożenia 
pstrąga i lipienia oraz ałatwiłyby przesiedlenie na- 
szych cenniejszych ryb z jednych wód do drugich, 
np. głowaczy z Czeremosza do Dniestra i Wisły, 
czeczngi z Dniestru do Prutu i Wisły. 

Magistrat stanisławowski, troskliwy o los ło- 
sosi rozpuszczonych tego roku w Bystrzycy nadwor- 
niańskiej, usiłował w jednać czasowy zakaz łowie- 
nia ryb w tej rzece,y starostwo ałeodmówiło temu 
żądaniu dla braku legalnej podstawy w tej mierze, 
skatkiem czego zarybienie Bystrzycy łososiami nie 
może być powodem do wydania zarządzeń nart- 
szających prawa osób trzecich. Wobec tego stanu 
rzeczy nie pozostaje nic innego, jak pocieszać się 
| nadzieją, że sprawa ustawy rybackiej, wlokąca się . 
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od lat 17, a obecnie! na nowo podjęta przez mini- 


sterjum rolnietiwa, zostanie nareszcie wydaną i po- 
loży tamę krzyczącejiu nierządowi w rybołestwie 
rzecznem, który nietylko szkodzi samym właścicie- 
aremnia pożyteczne usiłowa- 
skierowane ku podnie- 


lom wód, lecz także 6 
nia towarzystw rybac ich, 
sieniu stanu rybnego ! | | 
Według oznajmieńfia starostwa w Krakowie, 
odmówiło ministerjum rólnietwa subwencji na środki, 


celem podniesienia rybiołostwa w Galicji, pomimo 


najzupełniejszego uznania użyteczności tych usiło- 
wań, a to z powodu kwi rozporządzalnych na ten 
cel funduszów. Również dla brakn funduszów nie 
przychylił się Wydział krajowy do prośby o ndzie- 
lenie zasiłku na podróż w celu zbadania rzek kra- 
jowych, koniecznego do uzyskania dat dla ustawy 
. rybackiej in spe, nadmienił wszakże, że jak naj- 
chętniej poparłby takąż prośbę wniesioną do sejmu 
krajowego. Jakże zazdrościć trzeba towarzystwn 
berlińskiemu nposazonemit przez rząd „20.000 ma- 
rek, a jeszcze więcej profesorowi Baird w Ame- 
ryce, który dostaje od swego rządu po 400.000 
marek na cele rybactwa! 

Rada powiatowa w Przemyśln pierwsza przy- 
stąpiła jako członek do Towarzystwa rybackiego. 
Obaj delegaci towarzystwa p. G. Stefanowicz w 
Brzeżanach i inspektor lasowy p. Wł. Hankiewiez 
w Czerniowcach czynią szczere starania 0 zawiąza- 
nie oddziałów we wschodnich powiatach kraju. De- 
putowany do Rady państwa A. Oborski zamierza 
zawiązać oddział w Rzeszowie, a emerytowany 


radca skarbowy p. A. Jana w Nowym Sączu. 
IR Dr. M. Nowicki. 


— O dwóch wieikich pożarach donoszą 
wozorajsze dzienniki. W Kijowie d. 3. b. m. wy- 
buch? ogień równocześnie W siedmiu miejscach o 
godz. 3. po południu przy siluym wietrze. Osobliw- 
szym trafem spaliła się siedziba komendy pożaro- 
wej, zabudowania policji, handel prochu i cztery 
magazyny naftowe. W jednej chwili całe miasto 
osłoniło się gęstym cuchuącym dymem, a potem na- 
stąpiły eksplozje., Tysiące Indzi, cała załoga woj- 
skewa i straże ogniowe pracowały przez całą noc 
ak do drugiego rana. Wielu ladzi się spaliło. Szko- 

. dy są także niezmierne w towarach i mieniu. 

W Sofii (stolicy Bułgarjij nocuą porą d. 22. 
=. m. z niedocieczonej dotąd przyczyny zajęły się 
koszary wojskowe, obok których był skład artyle- 
rzycki. Zgorzały koszary wraz ze składem, gdzie 
kilka tysięcy granatów nabityeh eksplodowało, tak 
Ż6 nikt nie mógł się nawet zbliżyć. Spaliło się tak- 
że 12 armat z jaszczykami, zapas wielki rewolwe- 
rów i wiele innych moderunków wojskowych. W sa- 
mych budynkach jest szkody około 300.000 frank. 
Jest to dotkliwa klęska dla księstwa i księcia, z 
którego osobą łączy się istne fatum pożarowe. 

— 60.000 złr. w banknotach tysiączkowych i 
pięśdziesiątkowych zgubił d. 12. b. m. w Wiedniu 
wożny kolei Północnej, wstąpiwszy po drodze z 
banku aastro-węgierskiego do Esterhazy-Keller na 
szklaneczkę wina, gdzie co krok przylepiony jest 
afisz : „Ostrożnie przed złodziejami". Policja zaare 


50 m.; od petroleum dotąd wolnego od opłaty, pła- 
ci się teraz 3 m. od centnara. 


pozytów w sumie 50 000 złr., tudzież sfałszowanie 
weksli w sumie 2400 złr. aresztowany został w 
Wiednin szef kantoru giełdowego „C. Noll et Comp.“ 
niejaki Waldowski z Poznańskiego. Aresztowany 
został również kompanion jego Karol Noll, jako po- 
szukiwany o udział w powyższych zbrodniach. 

Car oswobodzicielem Wiednia. Wiado- 
mo, że za lat cztery miasto Wiedeń zamierza uro- 
czyście obchodzić dwóch:etletnią rocznicę oswobo- 


rzystać z tej okoliczności, aby przedstawić cara 
jako oswobodziciela Wiednia. Dla młodzieży szkol- 
nej w Kurlandji wydano w tym celu czytankę, w 
której opowiada wprost autor, że na odsiecz nad- 
dunajskiej stolicy pospieszył car na czele pułków 


Za oszustwo i sprzeniewierzenie de-, 


| Gospodarstwo przem i handel. 


Zarządowi kolei Karola Ludwika donie- 
sioro ze strony wiarogodnej, że posełki zbożowe 
pochodzące z Galicii i Rumnnii i z Moskwy prze- 
'znaczone do Niemiec i Szwajcarji, po najwięk- 
' szej części w nader uszkodzonym stanie nadawane 
(bywają, przeważnie zaś worki z lichego materjału 
| sporządzone nniemożliwiają regularną manipulację. 
| Przy przeładowanin przesyłek zbożowych gali- 
cyjskiego pochodzenia na kolei cesarzowej Elżbiety 


|w Wiednin skonstatowano na 30 wagonach około 
; 18—20 uszkodzonych worków; podezas gdy przy 


dzenia Wiednia od Turków. Moskale zamierzyli sko-| 


równiej liczbie wozów naładowanych zbożem z Wę- 
gier pochodzącem, tylko przecięciowo braki wytknię- 
tó. Podobne wypadki sprowadzają nietylko rekla- 
mację, ałe nadto wpłynąć muszą niekorzystnie na 
galicyjski handel zbożowy. 

Izba handlowa powiadamia tem 


0 8zano- 


kozackich i pobił w r. 1683 Turków. Tak pisze | w,ych interesentów, aby dołożyli ze swej strony 


czytanka moskiewska. Historycy, zasiądźełe do kor- 
rekty swych dzieł, w których mówicie o krółu So- 
bieskim pod Wiedniem — nic nie chce wiedzieć o 
nim nowy ukaz carskich pedagogów. 

— W Paryżu popełnioną została w zeszły 
poniedziałek w ministerjam skarbn zuelwała kra- 
dzież. W nieobecności centralnego kasjera p. Cha- 
zal, pełniło słażbę dwóch młodych urzędników. W 
pewnej chwili położyli oni paczkę z 135.000 fr., 
która miała być przesłaną do banku, na stole po 
za sobą. Gdy odpowiedziawszy na zapytania kilku 
osób znajdujących się przy balnstradzie, obejrzeli 
się, spostrzegli bardzo wytwornie ubranego mężczę- 
znę, który niepostrzeżenie wszedł tyluemi drzwia- 
mi. Na zapytanie, czego żąda? odpowiedział z naj- 
zimniejszą krwią, że pragnie mówić z p. Chazal, a 
gdy zwrócono jego uwagę, ze jest nieobecnym, od- 
szedł, przepraszając za sprawioną przeszkodę. Po 
wyjściu eleganckiego pana, znikły również osoby 
stojące za balustradą i spostrzeżono, że przeznaczo- 
nych dla banku 135.000 fr. niema. Wszelkie po- 
szukiwania były daremne i wezwano policję. Jest 
mniemanie, że osoby znajdnjące się za balustradą, 
były wspólnikami złodzieja. 

Atrament. Komisja złozona z chemików, i 
zwołana przez rząd niemiecki dla zbadania, jaki ' 
atrament do spisywania dokumentów pnblicznych, jest 
najwłaściwszy, oświadczyła się przeciw anilinowe- 
mn i alazarynowemu, a za galasowym inkaustem. 
— Boa w Szwajcarji. Dwóch młodych myśli- 
wych natrafiło w lesie pod Versaix, koło Ponternis, ' 
na granicy franenzko-szwajcarskiej, na węża boę, | 
zwiniętego w kłąb pod dębem Po pierwszym strza- 
le, rzncił się rozwścieklony wąż na swoich napa-| 
stników, którzy dopiero po dłuższej walce zdołali 


go kolbami pokonać. Wąż mierzył półdziesięta sto- | 


py, był gruby jak ndo dobrze zbudowanego męż- 
czyzny, a głowę miał stosunkowo małą. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne, 


— „Górny Szlązk*, Pod tym tytułem jest w 


jego moc zależy od różnicy dwóch sił działających 


| należy się Francuzowi p. Chefdebin, 


sztowała na razie wożnego, ale do wieczora tegoż najświeższym zeszycie Przeglądu Polskicgo kra- 
dnia najmuiejszego poszlaku nie można było wyna- kowskiego, artykuł p. Bernarda Kalickiego, oparty 
leźć, gdzie się podziały pieniądze. 'na wypracowaniu pana A. Hytrka. Rzecz dobra — 

— Najmniejszy człowiek na świecie żyje potrzeba nam i to pilno, prac w tym kiernoku o 
obecnie w Charkowie. Liczy on lat 30 i jest tylko obu Szlązkach, Łużycach, Spiżu i Kaszubach a Pos 
18 cali wysoki. Nazywa się on Duitreńko i służy morzn. Ależ pisząc nie tylko można, ale powinno 
u właściciela jednego z hotelów tamtejszych, który się znać tea przedmiot o którym innych pouczać 
wysoko ceni go z powodu jego nadzwyczajnej rze- nam przychodzi. Pan Kalicki et Comp. radzi sobie 
telneści. Czyniono mu jaż nieraz propozycje, aby (aby pokryć brak sBtudjów), frazesami, O usiło- 
adal się w podróż i pokazysał za pieniądze, ale waniach wzbudzenia narodowości polskiej na Szłąz- 
karzeł nigdy przystać na to nie chciał i odpowia- kn, podejmowanych przez Kosickiego, ks. Koźmia- 


dał z obarzeniem : „Ciałem mojem handlu prówa- 
dzić nie chcę. Pregnę umrzeć tam, gdziem się 
urodził." 


włościanie wsi Koniawy, w pow. nowo-radomskim, 
na pastwiska stauowiącem własność osady Koniec- 
pol, ZNależli sto ośm sztuk starożytnej srebrnej mo- 
nety z XVII i XVIII wieku. Monety owe były za- 
kepane w ziemi. Odesłano je do komisji archeolo- 
gicznej w Petersburgu, w celu określenia ` wartolci 


numizmatów í oznaczenia wynagrodzenia należnego 
_ znalązcom, 


— Drugi transport amnestjowanych przy- 
był do Paryża d. 5. b. m. Trzeci wysiadł d, 7. 
b. m. w Port Vendres. Przybyłu z nim kilku zna: 
kemiiuzych kemanistów jako to Rogue, Ponteu, 
Grellier i Chair. Partja ultrerepublikafjaka forytuje 
gich ma krzesła poselskie, a Chaira wydrano natych- 
miast czienkiem Rady gminnej Paryża, wynagra- 
zasługi około sprawy publicznej. Z nim ra- 
sem przyjechało z Kaledonii kilkg dziennikarzy i 
wojskowych dekorowanych znakiem legii honorowej 
i medalami, a także jeden Polak niejaki Matu- 
sgewica, (kapitan wojsk Maksymiliana W Meksyku, 
a w czasie komuny dowódzca legli, śkazanyj na 
śmierć pierwotnie). 

Podróż tej partji amuertjonowany'h statkiem 
„Picardłe* z Kaledonii trwała 77 ani. Po drodze 
caterech umarło, a pięcioro dzieci się nrodziło ; ogó- 
łem transport liczył także 120 kobiet |60 dzieci. 
Jeden z powracających niejaki Bourdjnat, człek rzu- 
tny i przedsiębiorczy, dorobił się na,wygnaniu kro- 
ełowego majątku rebotami pablicznenii. A ponieważ 
żaden Francuz nie może się obejść beZ menażerji, 
więc też wraz z ludźmi przyjechało do Paryża mob- 
atwo małp, psów australskich, kotów czerwonych i 
papug. 

> Brożyzna. O ile artykuły żywności i iu- 
nych potrzeb w skutek nowej ustawy cłowej w 
Niemczech podrożeją, mogą posłnżyć następujące 
daty: od centnara mięsa za granicę przyrządzonego 


Dla archeologów! Tydzień donosi, że. 


"na, Libelta, Emanuela Smolkę, a szczególnie Łap- 
,kewskiego, nic nie wie, chociaż pominąwszy Dzien- 


nik górnoszlązki (wydawany w Bytomiu od czerwca 
1848 r. pod redakcją najpierw Miillera z Krakowa, 
następnie Hladka z Tenczynka, wreszcie A. Mirow- 
skiego s Mysłowie, a nakoniec J. Łopkowskiego, 
Lompę i E, Smolkę, do końca r. 1849), pominąw- 
szy Przyjaciela ludu (wychodzącego w Pszczynie 
od r. 1846, gdzie go założył Władysław . Wężyk, 
a popierał Jacek Siemiński) i inne czasopisma wy- 
dawane na Szlązku w czasie ruchu nzrodowego ja- 
ki się tam rozwijał, poruszauy zewnątrz szczegół- 
nie z Krakowa i z Wielkopolski; pomivąwszy po- 
wtarzam zajrzenie w te działania z blizka, można 
było zdać sobie o nich sprawę, choćby z artyku- 
łów ogłaszauych o Górnym Szlązku przez ks. Koż- 
miana, Libelta i Łapkowskiego, w r. 1848 i 1849, 
w Bibliotece Warszawskiej, w Czasie (w tem pis- 
mie takž, i później bo jeszcze i 1855 r.), w Prze- 
glądzie fPoznańskim (Libeltowskim), wreszcie i głó- 
wnie w samymże Dzienniku Głórnoszlązkim bytom- 
skim. Potrzeba było wykazać działanie, jakie tam 
w sprawie rozbudzenia narodowości polskiej wy- 
wierało Towarzystwo demokratyczne z Krakowa 
(Norbert Nurkowski), Liga polska (Libelt, Dzia- 
łyński, Lipski itd.), ultramontanie wielkopolscy 
(ks. Kożm, Morawscy,  Chłapowsty), wreszcie 
protestanckie, chociaż w tym razie polskie wpływy 
(Kosicki) i wręcz im przeciwne jezuickie z Niemiec- 
kich Piekar (ks. Fietzek, Heaeczek), ale także pol- 
skie w tym razie natchnienia. 

Piękna rzecz wystudjować, przypomnieć, ogło- 
sić dzieje tych robót. Przez owe 2 lata (1848 i 
1849) wiele, bardzo wiele uczyniono na Szlązku 
praskim dla narodowości polskiej. Ks. Prusiuowski 
Wiarasem i grodztską edycją Skargi cudu dokazał. 
Powstało wtedy 7 drukarń, a jakby czarodziejską 
siłą stworzyła się literatura ludowa. I 

Pismo „Stadło*, redagowane przez Romana 
Zmorskiego w Bndyszynie w Łużycach, jest też 
żródłem do dziejów narodowości polskiej w Szlązku 


w r. 1848 i 1849. Ależ..., panowie Kalicki i Hytrku;' 


wszelkie starania celem uchylenia wyż wymienio- 
nych wypadków. 
Lwów dnia 10. września 1879. 
Z Izby handłowej i przemysłowej. 
O sposobie powiększania wydajności 
źródeł naftowych. Wydajność żródła naftowego, 


na siebie: prężność gazów wewnętrznych i ciśnie- 
nie powietrza. Czem prężność gazów jest większa, 
tem łatwiej przezwycięża się opór powietrza, a za- 
tem i żródła są obftsze. Z drugiej strony jasną 
jest rzeczą. że powiększając lub zmniejszając ci- 
śatenie powietrza atmosterycznego, zmniejszymy lub 
zwiększymy wydajność danego źródła. 

Zjawisko źródeł wodnych nie zależy, jak wia- 
domo, od ciśnienia gazów wewnętrznych, przynaj- 
mniej w większej części wypadków, niemniej jeduak 
ich wydajność ścidie jest zawisłą od ciśnienia po- 
wietrza atmosferycznego, do tego stopnia, że po- 
większając ciśnienie to, możemy zatamować najob- 
fitsze żródło. Zakładanie filarów mostowych za po- 
mocą zgęszczonego powietrza, używane od kilkn 
dziesiątek lat z wielkim skutkiem, służy tu za 
dowód. 

Nikt jedaak aż do zeszłego roku nie wpadł 
na pomysł odwrotny, że się tak wyrażę, a miano- 
wicie powiększenia wydajności Źródeł za pomocą 
zmniejszenia ciśnienia powietrza. Honor wynalazku 
który w ten 
sposób powiększył wydajność swego żródła mine- 
ralnego o 16 razy. Ż» to nie jest żadna kaczka 
dziennikarska *) to każden obeznany jak najmniej 
z prawami fizyki pojmie i potwierdzi. Wszak szyb 
naftowy, przekrój poprzeczny, którego wynosi metr 
kwadr., wytrzymuje ciśnienie ogromne, bo przeno- 
szące 10.000 kilogramów, czyli przeszło 206 cetna- 
rów cłowych. 

Na powyższy wynalazek powinni zwrócić szcze- 
gólną uwagę pp. właściciele szybów i otworów naf- 
towych, gdyż za jego pomocą mogą powiększyć kil- 
kakrotnie wydajność swych kopalni, co jest rzeczą 
niezmiernie ważną tak dla nich jak i dla krajn. 
Ale i miejscowości posiadające niewystarczające Źró- 
dła wodne, jak naprzykład Lwów, mogą korzystać 
z wynalazku i tym sposobem wyjść z kłopotliwego 
położenia w jakiem się znajdują. 

Wprawdzie właściciele kopa'ń naftowych wy- 
czerpaliby wkrótce dziś istnieją'e źródła i zmusze- 
ni byliby do pracy energicznej, aby przez pogłę- 
bienie dostać się do nowych ropodajnych żył. Jest 
to odwrotna strona medaln, która nie powinna by- 
najmniej smucić pp. przedsiębiorców, raz d!atego, 
że niema uajmniejszej obawy, aby Źródła naftowe 
mogły być kiedykolwiek wyszerpnięte, a po drugie, 
powiększywszy i to zaneznie wydajność swych Źró- 
deł, mialiby o czem dalej pracować i na nierównie 
większą skalę. 

Powiedziałem, że niema żadnej obawy, aby 
Źródła naftowe mogłyby być kiedykolwiek wyczer- 
pnięte. I rzeczywiście, jeżeli jest prawdą, jak twier- 
dzi uczoay profesor moskiewski p. Mendielejew, że 
nafta pochodzi ze ąkroplenia -w szczelinach ziemnych 
gazów wodoro-węglowych, wydzielonych z masy roz- 
topionego żelaza, z którezo się składa kula nasza, to 
wówczas jej ilość w łonie ziemi jest niewyczerpaną. 
Oaa dziś się jeszeze tworzy d tworzyć będzie do 
końsa świata, tj. aż do zastygnięcia ostatniej cząst- 
ki roztopionego żelaza w łonie ziemi naszej. Prę- 
dzej zatem ród ladzki niegnie zupełnej zagładzie, 
auiżeli wyczerpią się żródła naftowe; roztopione 
bowiem żelazo pochłania bardze wielką ilość gazów 
wodoro-węgłowych i ce za tem idzie, wydziela 
przez ostygnięcie taką prawie samą ilość. Planeta 
zatem nasza stygnąc wytwarza naftę w znacznej 
ilości, i jaż wytworzyć musiała, przez tyle wieków 
jej życia, niewyczerpane składy drogocennego pły- 
nu. Przypomnąć zatem należy, że obecnie znane 
żyły ropodajne stanowią wartość nieskończenie ma- 
łą skarbów ukrytych 

Kraj skorzystałby z zastosowania tego wyna- 
lazku, lecz cena nafty zmniejszyłaby się znacznie, 
a z drngiej strony pp. przedsiębiorcy, poprawiwszy 
zuacznie swoje iateresa finansowe podnieśliby prze- 
mysł krajowy przez włożenie nowych kapitałów. 

Sposób rozrzedzenia powietrza) może być tro- 
jaki: za pomocą pomp powietrznych, wody lub 
ognia. Przyrządy zaś są niedrogie i nie powinny 
odstraszać pp. przemysłowców od zaprowadzenia 
ich A siebie ; opłacą się one bowiem wkrótce i 
sowicie. 

Wynalazek ten może od razu postawić na nogi 
początkujących przemysłowców, t. j. takich, którzy 
zaczęli tylko ce kopać naftę i nie mają fuudwszów 
odpowiednich do posunięcia naprzód robót, jak tego 


tylko pare litrów dziennie. Ustawiony przyrząd po- 
większy zbiór dzienny dla kilkudziesięciu i tym 
sposobem otrzymają środki do dalszych robót. 


Budapeszt, 11. września. Położenie handlu 
zbożowego na tutejszym płacn stało się w ostatnich 
czasach dość trudne. Ceny dotychczas nie wyró- 
wrały się jeszcze, jak to o tej porze w innych Ja- 
tach bywa. Brak tedy podstawy do operacji. Łatwo 
pojąć przyczynę tego objawn. Oto przy wymłotach 
okazuje się, że raznitat jest mniejszy od speraady. 
Właściciele tedy nia są skłonui do sprzedaży ta-: 
mi j, a konsumenci znowu boją się cen wysokich, 
osobliwie młyny wstrzymują się z zakupnami, po- 
nieważ odbyt przednich gatunków mąki za granicę 
jest bardzo szczupły. Aby się im zapasy nie nagro- 
madziły , muszą się wstrzymywać z zakupnem 
ziaraa. Tak więc mimo złego zboża, handel jest 
słaby, a pod wpływem tendencji mdłej cofają się 
ceny gotowego produktu, co znown oddziaływa na 
interesa terminowe. Mimo tego wyczekiwania spe- 


E. Petion. | 
I 


| EOTEL KRAKOWSKI: Z. Bogdanowicz z 
Litatyna. St. Grzysiecki z Rzeszowa. W. Kermann 
|z Żnkowa. R. Bocheński z Olchowy. 

HOTEL WARSZAWSKI: J. Blicharski ze 
Stryja. M. Leszczyński z Królestwa. 
-W 


W teażrze hr. Skarbka. 
Dziś, w poniedziałek dnia 15. września 1879 


HALKA 


Opera w 4 aktach, słowa Włod. Wolskiego, muzy- 

ka Stan. Moniuszki. — Kapelmistrz p. Kozłowski. 

W akcie lszym: „Polonez i Mazur błękitny.“ 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


We wtorek dnia 16. września 1879 
na wielostronne żądanie 
ostatnie pożegnalne przedstawienie 
na dochód 


Miss Wandy i Tow. braci Johnson 


kulacja spodziewa się później dobrego ruchn, skoro |£ nowym programem i przedstawieniem teatralnem. 


tylko nowy towar wejdzie w konsumcję. 
ruch jest niewielki, Pszenica płaci na jesień 11:85 
do 11-90, na wiosnę 1270—121275, kukurudza 
baracka ra maj-czerwiec 7 95, owies na wiosnę ab 
Raba 6:82; rzepak w średnim gatunku ab Peszt 
11.25. 

Pester Llyd donosi, że wobee utrndnień, ja- 
kie rząd niemiecki zamierza czynić wywozowi cere- 
a'iów z Aastrji trausito do portów północnych i na 
targowisko środkowo niemieckie, odmawiając zasto- 
sowania taryfy różniczkowej, zarządy niektórych 


kolei anstrjackich zajmują się obecnie układem zna-| Tow. krad. galie. A prot. w. a. , 


cznie obniżonych taryf do granicy tj. do Bogumina, 
Dieczyna, Bodenbach, Cheb, Fürth, it. p., aby tym 


? 
sposobem bodaj cokolwiek nłatwić przechód zboża|j Bznkn hipot. galie. 8 


tutejszego za granicę. 
licyjskie należą także do tych domyślnych? Red.) 


łał, okaże dopiero śledztwo. Z zachowania się 
jednak Porty w ostatnich czasach względem 


rzysta z tej rzezi i dając za pretekst, że mili- 


tem, że Porta nie tai się wcale z zamiarem 0- 


prawdopodobnem, że przystąpi natychmiast do 
wykonania swego zamiaru. 


Russkaja Prawda zapowiada liczne perso- 


nalne zmiany w rządzie moskiewskim, a między | Losy kredytowe 169.80. 
innemi to, że były gubernator Bułgarji, ks. | Akcje frau.-aust. —.— 
Dondukow-Korsaków zostanie kanclerzem na | Unionsbank 
miejscu Gorczakowa. Wiadomość ta potrzebuje | Nordbahn 
potwierdzenia jak niemniej ita, którą kolportuje | Kolej Alföld. 
Nowa Presse, że wkrótce zniesiony zostanie w| Kolej Liw.-czer. 136.25. 
Petersburgu stan oblężenia, a jen. Hurko zosta- | Rudolfsbahn 


nie ministrem wojny. 


Konstantynopol 14. września. W Aidos 
(w Rumelii Wschodniej) wybuchły krwawe 
mahometańskimi a ludnością 
Wkroczyła żandarmerja rumelijska, przyczem 
wielu wychodźców zabitych i rannych, tu- 
dzicż kilku żandarmów zabitych zostało. 

Bordeaux 15. września. Repablikanin 


sów otrzymał. 
Ateny 15. września. Chrześciańscy, 
mahometańscy i żydowscy mieszkańcy Ja- 


kiego zarzucają bawiącym w Konstantyno- 
polu przedstawicie'om Janiny, że uzurpowali 
sobie tytuł przedstawicieli ludności Janiny. 
Autorowie depesz żadają przyłączenia Jani- 
ny do Grecji. 

Praga 14. września. Na wiecu młodo- 


stosowność obesłania Rady państwa i poleca 
posłom młodoczeskim, aby w Radzie pań- 
stwa byli orędownikami interesów wośnościo- 


Polsgramy Baz. Nar. I ostat. wiadomosci. |, 


Rzeź krwawa w Aidos (we wschodniej Ra- | biigacje komnasine Żakł. kr. wt. 6*/, 
melii) jest wypadkiem brzemiennym w nieobli- | Pożzezka kraj. z r. 1378 
eznne następstwa. Kto zawinił i kto ją wywo-| Losy miasta Krakowa 


rządu A'eko baszy wnosić można, iż ona sko-| Dukat holazderzki 


cja rumelijska nie jest w stanie porządku u- | Napoieondor 
trzymać w kraju, wprowadzi do Rumelii swe | Pbłinperjeł rozyjski . 
wojska. Mniej więcej tydzień temu pisaliśmy o| Rubel rosyjski srebrny . 


kupowania Rumelii, nad jej granicą gromadzi li-| 100 marek niemieckich . . . , 
czne wojska i czeka tylko na pretekst. Dzisiaj, |Szebro o . « « «. « « » » 
pierwej może niż się spodziewała — pretekst| Kupony w srebrze . . 
ten ma w swem ręku i przeto teraz bardzo jest COO OCTA OEO OCS 2 I NRA 


I Węg. obl. p. w zł. 74.—. 


zatargi między powracającymi wychodźcami | q ogy węgier. 
bułgarską. | Węgi Ostbabn. 


Archard wybrany 4698 głosami deputowa- | Uniorsbanz 
nym przeciw Blanqniemu, który 4.440 gło-| Resy*. bankroty 1.2: 


niay, w depeszach do króla i rządu grec-|Kolci Rumunów 


Na FAZIE | mmm WRZE ERZE ZERA 


Lwów, z Izby handlowej, 15 września. 
I. Akcja zs sztuzę 
(bez kuponu bieżątego). 


Koiej galic. Karola Ludwika . . 223 — 288 — 
„  Lwowsko-Czern.-Jaska 1380 — 137 26 
Banka hip. gslie. po 300 zł. . . 260 — — 
n kred. gale. po 200 słr. |, “ga — 283 — 
I. Listy zast. zx 100 sły, 
(bor kuponu bisżącego), 
91 39 823; 
ÓW" JT w w > 8450 8B 80 
: 2 6 , okres. . 9 BO $3945 
pet. 36 30 97 20 
Niewiadomo, czy koleje ga- | Gelie. Zakł. kred. włośc. 6 prot.. “8 b0 100 56 
Hi. Listy dłażne za 100 złr. 
"geinego roln. kredyt. Zsziadu 
dla Galicji i Bukowiny $ prot. 21 — 93 — 
1V. Qbiigi za 160 xr. 
idemnizacyjne gziiezjskie. . . 92 50 98 30 
84 — «5 GU 
po 6 pr. 95— P - 
«© 18 — 0 — 
nn % Bturdsławowa , 23 — 8 — 
V. Monet. 
> krr > 54% 557 
» CONATAKJ groma, m E 59 ë 60 
= N 931 84i 
S E6 887 
164 172 
3» „n papierowy . , 1 21%, 1 23'/, 
575. 58 30 
99 50 109 50 


. 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń 13. Września 1879. 
godz. 2. min. 15 popołudniu. 
Węgier. kred. 249,50 
Auglo-sustr. 129.80 


89.40. Kolej Kar. Lud. 234.26 
223.—. Kolej Poładn. 82.— 
135.—. Kolej Elżbiety 171.25 


Weg. Nordostb 127.— 
Wied. commun. 113.— 
Galic. indemriz. 92.70 
Kolej siedmiog. 105. — 


Losy z r. 1884 156.50. 


Verkehrsbank ——, Losy tureckie 20.40 
Węg. renta w zł. 93.10. Kolej Państw. —.— 
Bankverein 135.80. Rosy. rubel pap. 1.22'/, 

99.—. Marki niemieckie —,— 


— a 


Weg. galic. kolej ——,— 
Usposobienie : słabe. 
Wiedeń d. 15. września, 
godzina 10 mmęt 40 przed południem. 

Akcje kredytowe 2 9.50 Anglo-Aaatrjackie 139.50 
Kolei Kar. Lad. 334 — Kolej Południowa — — 
£9.40 Napoleondor . 9.33", 
Ua} osobierie: bardzo silne. 

Bertin d. 13 września, 

godzina 4 mtupt ?8 popoładniu. 

Rosyj. bankı. 21250 Akcje kredyt. . 44850 
Lombardy 14150  Ułalieyjskie . . 101.30 
31.40  Amtrjackie banka. 173.80 


JAa:a galie. Tow. owege. 
Kupuje. Sprsedeja. 


8150 93 — 


%'/, Liaty zastawne oprócz kapo- 
nów 100 złr. po ą b 
4'/, Listy zastawn: oprócz kupo. 


nów 100 złr, po , „ 8450 85 a5 
Lwow d. 15. września 1878. 


czeskim uchwalono rezolucję, która podnosi | wzzSKE ZKZ ZNNAOZEENAWOWETR 


Pociągi koiejowe 
Odekodzą ze Lwowa: 
Podług zegara lwowskiego. 


wych i słowiańskich, tudzież oszczędności w|DO KRAKOWA: o godzinie 10 min 50 przed północą 


wydatkach państwowych i zniżenia podat- 
ków. O redukcji wojska rezolucja nie wspo- 
mina. 


Paryż 14. września. Jak „Globe“ do- 


nosi, zamierza włoski minister wojny zażą- | pg 


„dać kredytu na roboty fortyfikacyjne, mia- 


nowicie na częściowe zburzenie i zmianę |pg © 


frontu obwarowań w Weronie. 
Ateny 14. września. 
swoim delegatom instrukcję, aby nie przy- 


nauka wymaga. Dosyć będzie dla nich jeżeli doko- jęli tureckiej interpretacji protokołu 13. kon- 
pią się do takiej głębokości, że zbierać będą mcgli| gresu berlińskiego, że nie jest obowiązują- 


siono cło z 1'/, marki na-6 mark; od kawy znać 8 wszystko potrzeba, aby pisać o tych 
17'/, mark na 20 m.; od tytoniu w liściach £ rzecza (W. 8.) *) W niektórych żródłach nafta wypływa na 
12 m. na 48 m.; inne gatunki przyrządzonego ty- wierzch tylko podczas dni słotnych, tj. wtenczas 
tonin z 33 m. na 90 m.; od herbaty s 24 m. na |kiedy ciśnienie barometryczne jest mniejsze. 
—. bee mg" A O RE ANKA LOG O 500 
płacą | ęda płacę | żąda. a da. s płacą | tąd 

Wiedeń 13. września, | 4r. w. a str w. a_ Pare e. o ara 
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300 złe. . . . . - =: Listy zastawne 800 złr. 5 pr. sreb. w.a.. -| 4:6) 476 
Benty austr. w banku 5 pro. | 4745 Banka ste. |8'9 
A » w srebrze D p €88 p kary aj © Po s k Aż (za 100 zł.) iont Ak t6 0, 26 50) 
96| Unionbank 100 sir. £9 89 8 B sg p| _ sróbr w m. . . - . . 5 
4. 1854 po 260 złr.w. a. 4 pr. |:]4 /+| 162%] Veekehsbank pow. po 140 str. | 1660,:176 | Podenored. alig. öster. 5 pr. sł. {116 25:16 °| Radolf em. 1869 po 300 złe. 6 
1860 „ w » S» | u3B |124 -| Wiedeński Bankverein po 100 „ apłac. w3Żlat5pr.wa. |10U — |LUOEO] py sr, w. a. 84 75| 26.24 
= 1002 «8 --- iż - JE sr. wia. .. . - « -|'8 8006 Sal Toy, o „mira Rudolfa em 1872 po 300 sł. 
.... =E aame = 36 25 
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cym, gdyż tylko mocarstwom kongresowym 
przysłuża prawo interpelacji, którą Grecja i, 
Turcja przyjąć muszą. 

Simla d. 15. września Gholam Hussejn 
przybył do Szutargardanu. Plemiona z Ko, 
jank oświadczyli się z gotowością służenia 
Anglikom. Chan Chelatu ofiarował zasoby | 
i siły swego kraju na usługi rządu angiel- | 
skiego. 

Wiadomości z Kurum donoszą: Plemio- 


na Alikeyl pomagają wojskom angielskim. | 


Jenerał Roberts spodziewa się zawrzeć z na- 

czelnikami sąsiednich plemion układy, które 

ubezpieczą drogę przez wąwóz Szutargar- 

dański, 

RER EET. [TOY E T 
Przyjeehali dnia 15. września 1879. 

HOTEL ZORZA : St. br. Badeni z Radzicho- 
wa. St. hr. Dzieduszycki z Niesiuchowa. Dr. E. 
Łobaczewski z Przemyśla. T. Ostaszewski z Wzdo- 
wa. O. Schnell z Firlejówki. K. Wiszniewski z Do- 
brzan. M. Zacharjasiewicz z Woronowa. L. Lefko- 
wits z Węgier. L. Mehler z Wiednia. J. Strańsky 
z Koszyc. j 

HOTEL EUROPEJSKI: A. Fechner z Wro- 
cławia. A. Hübner z Wiednia. C. Kipke z Wro- 
cławia. J. Seib z Monachium. 

HOTEL ANGIELSKI: K. Barański z Radło- 
wie. J. Kellermann z Tryncza. R. Jastrzębski ze 
Stanisławowa. T. Serwatowski z Bucniowa. A. Stop- 
czyński z Romanówki. H, Treter z Laszek. L. WE! 
karski zBieniowa. H. Langwil z Kijowa. Z. Yonnga' 
z Zapałowa. i 


Rząd przesłał Do STANISŁAWOWA: na Stryj: 0 go 


pociąg pospieszny; 0 godz. 4 m- 68 rano pociąg 

osobowy, o godz. 5 minnt 9 po połndniu pociąg 

mięszany. 

PODWUŁOCZYSK: z głównego dworca : © 6. 

rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minat 83 

po połud. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 34 wie- 

czór, pociąg mięszany. 

PODWOŁOÓCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 59 

wieczór pocigg mieszany; 0 godz. 12 m. 62 w połud 

in pocigg mięszany. 

ZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano. pociąg po- 

spieszny, O godz. 12 min. 10 rano, pociąg więsza- 

ny, © godz. 11 min. 10 w nocy, Dosia mięszany. 

zinie 6 min. 57 rano 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z KRAKOWA: ogodz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, 6 godz. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu: 0 go- 
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, lwowski a go- 
dzinie 16 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, © ` 
3 min. 5) rano, pociąg mięszany, o god. 4 m. 1% po 
poładnin, pociąg mięszany. k 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pocięg 
pospieszny; o godż. 4. min. 6 rano, pociąg mięsza- 


DO 


ny; © gedz. 3 m. 52 ołudniu, pocięg mięszany. 
Z STANIBŁAWOWA: na tzyj ; o godz. 8 min. 44 wie- 
wieczó' 


|| A 
NADESŁANE. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż przy 
ulicy Pańskiej l. 5 (obok hotelu Podolskiego) we 
Lwowie urządziłem nowy 


Zakład fotograficzny 


gdzie portrety i grupy wszelkich rozmiarów Czarno 
i kolorami, jakoteż widoki oraz powiększania z da- 
wniejszych fotografii zdejmuję, bez względa na 


stan pogody od godziny 9. zr A łę 
wieczorem. y ana do godziny 5. 


Piotr Mieczkowski 
we Lwowie, 
ul. Pańska 1. 5 (obok hot. Ped.) 
EEO OOO l ABE RAZA 


Zmiana lokalu: 
Zygmunt Kędzierski. 


Inżynier cywiłny z upoważ. rząd. 


.przeniósł biuro swoje do kamienicy pod 1. 


26. przy ulicy Czarneckiego położonej. 


ZDIŻ6NIE stopy procentowej 


Towarzystwo zaliczkowe 


we Lwowie. 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
amisa 


dla swoich członków stopę procentową od udzielonych poży- 


czek i eskontu weksli z 9 na 
8 (ośm) od 
począwszy od 1. pażdziernika 


Nadmienia się, że Towarzystwo liczy wszystkim klientom 


swoim jedmakowy procent 
umowy. 
Odsetki liczy się według 


wsględu, czy miesiąć lub kwartał liczy więcej niż 30, wzglę- 
dnie 90 dni, przez co klienci nieopł:cają w roku odsetek za E 


6 wzgiędnie 6 dni po nad rok 


We Lwowie dnia 16. września 1879. 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


aw eleganckie, trwało i tanie. 


J. d 6. L. FRANKL, 


stólarse i tapicery, 
sałożony r. 1835, odznaczony 11 modulacj, 
we Wiednia, Leepeldstańt, Obere Donaustrazse Nr. 91, 
obok Beholiartof. 
Album mebli (pyszne wydania) z objaśnisriami i ownnikiem, po 2 zł. 


Starszy młynarz 


który posiada wyśmienitą praktykę w za 
w dzie wyższego kierownictwa mżynar- 
skiego, opatrzony najchlubniejszemi Świa- 
dectwaini, poszukuje posady. Wiadomość 
w Administracji Gazety Narodowej pod 
lit. J. B. 3354 


Dla gospodyń! 


Przy odbiorze najmniej 4 kilo 
wysyłam pocztą za zaliczeniem 
franco i z opłatą cła najlepszą 


kawę Cuba 


po 1 złr. 85 centów za kilo. 
Zamówienia z podaniem dokła- 
dnego adresu do: 2712 4—10 
R. Maiti w Tryeście. 


Kaucjonoewany 


Ekspedytor pocztowy 


HA iz kilkoletnią praktyką, na któ:ego we 
$ wszystkiem. zupełnie spokojnie liczyć mo 
Żna, poszukuje posady. Bliższe szczegóły 
B} udzieli urząd pocztowy w Zegiestowie. 

KA [3365 1- 3 


Uznanie 1 polec nie. 


Pan Waienty Sokołowski, 
| [fabryka wszelkich maszyn r'lniczo-gospo 
iarczych, odlew hruszczowych. warstat 
reparacyjny w Brodach [ulica Postla) i 
M |w Tarnopolu], wyreperował mi młocarnię 
konną tak doskonale, że w pełnych wyra- 
$ zach oddałem mu nstnie należne uznanie 
$ rzetelnej pracy. 
. Obecuie przychodzi mi wywiązać się 
MO z innego obowiązku względem pana Svko- 
H towskiego i czynię to tem chętniej publicz- 
nie, ile na to wyrób zupełnie nowego wy- 
$ nalazkn za-ługuie. 
) Otn pan Soksłowski zrobił mi pod- 
wójny młyssek do oddzielania 
Í najgrubszego ziarna, który 
E innie funkcjonuje tak d.lece praktycznej 
użyteczności, że wyrązaiu mu moje najzu 
$ połaiejsze uznanie, polecając jednocześnie 
ten wyna'azok wszystkim gcaped .rzom 
ijako nia dający sią żadnym tego r:dzaju 
sprzętem zastąpić. 
I Niech tych słów kilka, oddanych 
rzetelnej pracy, będzie zachętą dla p. So- 
Š |xołowskiego do dalszej wytrwałośi w 
¿»ym zawodzie, a przekonany jest+m, że 
$|: innych stron dozna wziętości. 
We wrześniu 1879. 
Szczepan Padlewski, 
w Snchodolach pod Brodami 


sta rocznie 
b. r. 


Z 


stały i miezależpy od 


miesięcy lub kwartałów bez $ 


Błoneczny. 


Dyrekcja. 


3373 1 


Dowydzierzawienia 
od dnia 1. kwictnia 1890 r. 


folwark „Stasiowa wola“ 


1 


jziemi z dobrym domem mieszkalnym i 
budynkami ekonomicznemi. Reflektujący 
na tę dzierzawę zechcą się zgłosić do 
rządcy mieszkającego w Bursztynie p. 
iSochaniewicza. 8386 1—8 


Dojrzałe Feslawskie 
Winogrona kuracyjne 


[wysyła za nadesłauiem należytości za 
ikilo po 40 ct. Opakowanie najtańsze. 
A. Klein, Vöslau pod Wiedniem 
Hochstrasse 65. 2786 1—3 


Tartak 


parowy; 
będący jeszcze w ruchu, składający sią z 
belgijskiej m:szyny parowej o sile 22 koni 
z kotłem najlepszej <zonstrukcji, z żelaz- 
nych krat, z wielkiej żelaznej angielskiej 
oity cyrkularnej do kierowania przez się, 
i z trzech Innych pił cyrkularnych, z 
transmisją, pasami, z blatami piłowymi i 
wszelkiemi dalej z 


5810 31 -P 


1000 sztuk 


© owiec 


Negretti najszlachetniejszej rasy (mniej 
szemi partjami także) ma na sprzedaż 
zarząd dóbr w Rozwadowie 
(via Rzeszów) poczta w miejscu. 3328 


PRAWDZIWE 


|PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 


najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczających krew we wszelkich sła- 
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 

wi. 2659 8 —? 

Skład główny w Paryża n p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, wa Lwowie skład wylączny w 
apt. p. Krzyźanowskiegu obok Brygidek 
W Stanisławowie apt. F. Stechera. 


— Adres A- B., Sambor. 


Najlepsze kuracyjna 


od 15. września 


rozseła najstaranniej 
handel 


St Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Kawaler, 


Polak lat 34, technicznie i komercjalnie 
wykształcony były urzednik, posiadający 
gruntownie język polski i niemiecki, bar 
dzo ładne pismo, szuka miejsca w mieście 
lub na prowincji jako sekretarz, zarządca, 
bukalter, kasjer lub innego odpew:ednsgo 
Świadectwa I rekomendacje wysokich osól 
jak najlepsze. W razie potrzeby złoży kau- 
nja. Łaskawe nwiadomienia p d X. y» ©. 
77 Kraków. 8318 1—8 


Poszukuje się APTEKI 
w jedním z większych miast Galicji du 
zupna, lul też dzierżawy za stosowną xkan 
ją, oprócz kancji może być bardz» zni- 
xna suma właścicielowi na mierny pio-6nt 
wypożyczone. Zgłoszenia przyjmuje J 


[ravczyński, aptekarz w Krakowie. 
3360 2—3 


Leśnik 


egzaminem, oraz geometra sądowo-k'ajo- 
wy i egza:ninowany budowniczy do budo 
wii lądowy'h i wodnych, poszukuje odpo 
wiednej posady. Nadto podejmnja się 

wykonuje regulacje laeów, podział pó) itp 
3388 2-3 


Dzierzawa. 
Milka folwarków 


z gorzelnią i bez takowej, są dej | 


wydzierzawienia w c. k skarbie 
Bohorodczańsk im. 


Zgłoszenia się i oferty mają 
być przesłane do dyrexcji dób! 
Bohorodczany. 3331 2—4 


Fladry 


I. w skrzyn. 10 ft., 10—17 sz 4 m. 50 f 
1L „ 25 sztuk 3 m. 5) f. 
w skrzy. około 10 ft. 40—50 sz. 3 m. 25 f 
Węgorz w galrecie becz. Ai ft. 6 „ 50. 

n H m nön 

Tiuste śledzie z Bałtyku 
ibeczułka 10 funt. około 80 sz. 4 „ 5 
wysyła franko pod gwarancją za świeży 


— , 


J. L. H. Arnemaknn, 


Księgarnia 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie poszukuje 


subjekta. 


3839 1—3 


cukierki z owocu rozwal- 
pisjace o przeciw ZA- 
TWARDZENIOM, Hemo- 
roidom Migrenom. Łago- 


INDIEN 
dny i przyjemny Środek; 


Grillon dla dzieci. W Paryżu ulica 
Grammont, 25, we Lwowie w aptece p. 
Kryżanowskiego i P. Mikolascha. Sta- 
nisławowie apt. F. Stechera. 2663 83—52 


TAMAR 


kanale na Dunaju; miejsce wyła 


o krótkiej i ciężkiej stabości, 

at 49 umarł dnia 20. sierpnia 1679 

wiezione zostały do Lwowa i tamże 

grobie familijnym do 

W głąbokiem smutku pogrążone 

zawiadamiają wszystkich przyjaciół i 
niepowetowanej stracie. 


T 


Sobiesław Samson Barczewski 


właściciel dóbr ziemskich na Podolu Rosyjskiem i w Galicji, 


Najwyłsze nznanie 1879. 


Zakład lecznicz 


w Styrji, p 
stacja Feldbach przy kolei węgiersko-zachodniej. 


Rozpoczęcie Kura 


z dniem 5. września. 
Ciepłe kąpiele, kuracje hidropatyczne, inhalacje z pary szpi- 


lek sosnowych, natryski ze Ż 
szkania i restauracje. 


Postarano się o wszelki k 
3278 4—10 


Kantor 


c. X wprayw. galic. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i 


wazystkie ofekta i monety 
pod warankami najpzzystępziojszemi, 


6°. LISTY 


które wedlug prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz, PP. XXXYIIL N, $3, 


i najw. post. z dmia 17. grudnia 


nis kapitałów funduszowych, pupilacaych, kaucyj małłcśskich wojsko- 


wyen, na kaucje służbowe i wadja 
BAG" Wszystkie polecenia z 


po kursie dziennym, bez doliczamia prowisji, 


Wydawcy i właściciele J. Dob 


— Złoty medal 1878 w Paryżu. 


Dowóz i wywóz towarów załatwia się d 


> uskutecznione oclenie towarów 


y Gleichenberg OC", mia SLE 
od 100—600 kilo 45 


11 - 3 od 600 kilo i wyżej za 100 kilo 6 „ 
(Il WINOSTONOWEJ od manufaktów za 100 kilo 50 

Oleje i tłuszcze, wino 
w naszym magazynie na „Sta 
warunkami złońone. 


ródła ługowego Tanie pomie- 
omfort i rozrywki. za złożenie zboża, płodów strą 


Dyrekcja. 


w austr. w. 
Czynsz za skład 
skład Franzensbiiieken- 
strasse 
wa skład Prater Quai w par- 
terze i I. piętrze 
II. piętrze 
|Każdy zaczęty tydzień liczy się 
za cały. 
Asekuracja. 
Od wartości 100 złr. za miesiąc 
Należytości kancela- 
| ryjne. 
' a] FranzensoriickenstrASRE. 
Za dostawę od uiścią kanału do 
| naszego składu włącznie z 
i wyłsdowaniem 41 odwożer 


La 


ha 


ZBYPJ: 


wymiany 


lub na 


sprzedaja 


| niem 7 

(Za złożeuła i wypakowanie 2th 

| b] Prater-Qual. 

jan dostawę 

a ułożenie i wyładowanie z 

i odwożeniem 

' w magazynach parterowy ch 84, 

. _I. piętrze Si s 

| I. piętrze an 
Union-Bank załatwia spedycją i u 


z 
© 
«s 
a 
E 
3 
> 
| 


hipoteczne, 


być uł do lokow 
1871, mogą [bya Aiyte n kwity składowe, [warranty], tudz 


— s} wtymże kantorze do zabyola, lub skonsygnowane. 
pzowimoji wykonują się berwłoozaie 


OR 15--? miastach. 


1 spirytus mogą 


kupno i sprzedaż towarów, udziela 


Eckernförde a/d. Ostsee. 


VES, 


feslawskie G 


K2 i wysyłki 


? 


szczepu 
poleca do kura 
handel 


(i zm zw” zew zwi wd w u w w m ww i 2 


A 


| 


kuracyjne 


| 


P zy zy ZY A 
NOGRONA 
w! KAL A g 

4 ka 


szczepu włoskiego 


codzień świeże poleca 
na prowincję najstaranniej opakowane całemi ko- 
szykami, jako też częściowo, odwiotnie uskutecznia 


{F W. Królikowskiy 


we Lwowie. 
ŁOQOOCOOROOO>ORA 


Feslawskie 


] 
i 
tei 


K 


w 
3372 1—3 S 


7 


WE 


L. J. Malewski, 


ulica Pańska, Nr. 14., Lwów. 
Mając kiika miiionów kor 


. 


ków własnego wyrobu w pogo- 


towiu; zaręczyć mogę za spieBzną Wy- 


obejmujący 860 morgów przeważnie ornej|w średnim wieka z wyższym państwowym |syłke, tak pp. aptekarzy, kupców, piwo- 


warów, jak w ogóle osoby mające po- 


trzebę korków co butelek i beczek, nio- 
równicż drzewo korkowe rozmaltej 


grubości, «930 2—?P 
Pierwszy galicyjski 
wyrób korków katalońskich 


założony w r. 187/, 


ssh, Nagroda 
A) aarodowa | 69 
K 15,600 FR. RO 


medal złoty 


KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 

Zawierający wyciąg z trzech gatun- 
ków chininy, zalecany przez lekarzy 
„przeciw wynędznieniu, braku sił, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i uporczywym, 
itrudnemu przyjściu do zdrowia, etc. 


I â 

W PARYZU, 22 & 19, ULICA DROUOT. 
We Lwowie w atpece P. Mikolascha, w Kra- 

|kowie u PP. Trauczyńskiego i Redyka, w Czer- 

Iniowcach u P. Gałichowskiego, w Poznaniu u 


t 
|Dokt. Mankiewicza. 


Z | 


Zaklad wodoleczniczy 
w Zawałowie 


lotwarty przez jasień i całą zimę, 
|za0p»t”:chy w opalane miaazkania 
i łazienki, Lekarz stale mieszta- 


Meńwej. 8911 2—? 


dla pań udziela 


Marja Praun 
w ratuszu I. piętro. 
o 22 


60O morgów 

. w. 2 inke 
lasu ziskopiennego 5 iaka 
tudzieź budynkiem mieszkalnym , st jnią i 
szopą, przy gościńcn Janowskim do kupie 


nia w biurze W. Polińskiego, ulica Karola 
Ludwika, l. 5. 2920 2- 5 


(GOTAWAŁE! 


na składzie 
utrzymuje 


Arnold Werner wo [WoWin 
"2 lokomobile 


o Bile 10 koui, wyrobu Clayton & Shit- 
tleworth, w stanie zupełnie nowo spo- 


rządzonym, natychmiast tanio do sprze- 
dania. Tartak parowy w Berty- 


lacy w miejsen; Dr. Aleksanier. 


Nauki spiewu | Zrpełne urządzenie 


ia 
dostarcza 
(Czechy.) 


kski sok malinowy ' 
A. KREMPER & Co w Grulich 
2855 1 6 


uke gry 


na |fortepianie, harmo- 
[nium i orgamach, 
udziela 


| 
Rjudolf Schwarz, 


8326( [ulica Sykstuska 1. 40]. 


1—6 


Państwo Rozwadów 


ma doł wypuszczenia zaraz w pacht 120 
sztuk dobrze się dojących krów. 
Warunki przystępne. Ofe:ty: Zarząd 
|dóbr w Rozwadowie, 


Ekspedytora 
telegrafisty zaraz*m, 
poszukuje 8868 1—32 

poczta Grzymałów. 


=. 


dą wyciskania oleju, 
^ prasą hydrauliczną, 2 przyrrądom du 
śUecenia rzepaku, nasienia |Ju'auego, 
kOhopianego lub słoneczn kowego, jako 
teł z przyrządem do grzania tegoż i z 
kleralem; równiuż części dawnego urzą- 
dzenia browaru, jako to: m szyna xa: 
vlęroxa, pompa do zacie,u i do brze ze 


i|ki młynek do guiecenią sludu i klerat 


Żelazny 4 konny, 2 woltej "sęki do 
sprzedania. Biższa wiadomość w bros 
warze na Pohulance we Lsowle, 
5874 1 2 


~ Bkspedytor © 


pocztowy, za kaucja 


- 


5 znajdzie garag stałe umieszczenie w Skee 


mielny. 3367 4 -8 
Bliższe wią'lomość u pocztmistrza. 


MATICO 


wsStrzykiwnania i kapsułki 
w słabościach męzkich jako najskutecz= 
niejszy środek poleca apteka pod zło- 
tym iwem we Lwowia 
kaliksta Krzyżanowskiego. 
Fiaszka wstrzykiwań 40 ci. 
kapsułek 80 et. 


wraz z dokładnym sposobem nżycia. 


D BaS s, 


loskieg 
cji aS 


dowania „Union-Banku*, handle 


itowarów, rezerwoury na spirytus, sutereny na oleje, wina i t.p. 
Ekspozytura c. k. głównego urzędu cłowego. Kabiny dla towa-| 
rów transito, publicznę wozy i zakłady targowe i t. p. 


Taryfa należytości za składy | 


[z zarrzymaniem zmian 


za 100 kilo i tydzień: 


IBowełna » 21/, et. | Owoce suszone Om. Ch 
„  przędziwo B'Ją » | Periowa macica 4 , 

Blacha ue T 2 »„» | Buraki snszone si n | 
opatrzony św. Sakramentami, przeżywszy Kosy kolonialne i drogerje ; 7 Rys TA è n 
ac Sig a lg R a Snrowiec uje w sztabach 14 „ | Wełna owcza w balonach pras. 2!/, p 

x $ Skórki i Skóry SU 5 „ nie pras. 3 
wiecznego spoczynku. Len i konopie 3 Krochmal . 2 
rodzeństwo, brat i siostra ponhe Skóry wyprawne B, s Cukier e s 21, > 
znajomych zmarłego o tej oleśnej i Knopern i Valonea a śmiiswiaS 
2282 3—3 Maszyny roluicze Aaa | p y 

Towary manufakty. 6  » | W rezerwowarach } od hektolitra 9 p 
Oleje : . 3 a | w beczkach ]i za miesiąc 6 , 
Š Na wolnem miejscu złożone towary za 100 kilo i tydzień . p JĄ tl 


o miejsca w każdym kierunku najtauiej. 


Należytości kancelaryjne. 


Ze złożenie, wyładowanie i od- 
wsżenie towarów opakowanych 
za 100 kilo b 8 

od towarów nieopakowanych za 
100 kilo P 

Asekuracja od zabezpieczonych 
towarów w kwocie 100 zł. 
i miesiąc 

ryczałtową 


ct. 


12 


. 


$ : Tą on 
zs najmniej 3 miesięczny 
przeciąg 4pret. per anno. 
być na żądanie 
pod tymi samymi 


atabahnhof* 


Przy składach w większych masach odpowiedni opust. 
Specjalna taryfa 


czkowych , rzepaku i produktów 


mełtych — [z zatrzymaniem zmian]. 
za 100 kilo i tydzień! 


Franzensbriickenstras. lnb Prater-Quai. 
Za 100 kilo w a w. 


15, ct. 
1 


Za szufłowanie i mizszanie . 
zrównanie wagi każdego worka 
transport z jednego magazynu 
do drugiego w workach 
transport z jednego magazynu 
do drugiego zsypów 
przewożenie i przeniesienie na 
skład targowy w workach 
przewożenie i przeniesienie na 
skład targowy zsypów . :« « 
Ozyszczenie kboda na wiatraku 
w n Młyuku 
owsa na wiatraku 
» „ Młynku 
wietrze . . . 


n n 


3 


n 
B 


> n 


b 
8 nh 
5 

8 

4 
8 » 
Tą n 
18 


n 

LJ 
? D 
a 


LJ 
czyszczenie na 


1 


odwożenie, naładowanie i nale: 
Żytości spedycyjne . . : « 
» ekspedycją worków za 100 szt. 80 , 
e Pa N cłowy, także przyjmuje komisowe 
zaliczki na komaosAMEMLY, lnb 
leż na towary w swych składach będące 


Union Bank załatwia także sprawy bankowe i wekslowe, kupuja i sprzedaje 
waluty i dewizy na cudzy rachunek i pośredniczy w Wypłatach i poborach w obcych 


Union-Bank, we Wiedniu I., Renngasse 1. 
(Kantor wymiany Union-Banku: we Wiedniu I., Graben 13. 


8 


8 


dostarczenie wagonu [Franzensbriickstr. ] | 


KE Zmiana lokalu. EH 


Niniejszem uwiadamiam Szanowną 


P. T. Publiczność, 
szczytnie znany i 


= 

/ waza 
SZ) ROLNICZA | 
„570 PAIEWYSŁOW FEI, 
damskiego 


pod 


piej w rynku 9. Tag 
Pawła Gorskieao. Dziękując Szan. 


2950 10 30 


| Nr. 6519/11. 


| walicyjska 


za 100 kilogramów 


Zamówienia z 


wie rołniczo - przemysłowej 2 r. 1877 
medalem zasługi odszczególniony 


Szymon Amałowicz, 


znajdujący się dotąd przy nlicy Halickiej 1. 21. obok księgarni p. Karolaż 
Wilda, Bak przeniesiony zostai do kamienicy arcybisku- 


łaskawe względy, zapewniam, że usilnie starać się będę, obnwiem gusto- 
wnem, foremnie i trwale z najlepszego materjału sporządzonem , 
nsiępującem w niczem wyrobom zagranicznym, tak co do jakości, jakofw 
i ceny, zapewnić sobie i nada) liczny odbiór obuwia mezo. Zamówie” 
nia z prowincji jak i miejscowe przyjmuję w sklepie, rynek I. Q.i 
nsknteczniam szybko oraz po cenach przystępnych. 

Z najgłęhszym szacunkiem 


DO 


ola Battabana Z$ | 
we Lwowie ul. Halicka 266. Ę 


pod złotym kognte m 
prowincji uskuleczniają się poczią odwroi 


szowie, */, mili od stacji kolejowej Zamówienia z prowincji uskutecznia 
w Wybranówce (kolej Czernio- |:ię odwrotną pocztą? 3776 19—? 
wiecka), 2726 1—1 

OETA ESA "ik. P a T 


aa. 
EA 


SL s 


Publiczey kone. sklad towarów Unior-banii goococococoococcocococcog 


Stacja „Union-Banku* przy połączonej kolei wiełeńskicj, i 


że od lat wieln za- 
na krajowej wysta- 


5 


l: 


i mezkicgo 


firmą 


gdzie był dawniej sklep korzenny p. 
P. T. Publiczności za dotychczasowe 


a nie 


8. Amalowicz. 


1 


l 


$} 


sprostować. < 


" 
A 
1 


Wiedeń dnia 12. września 1879: 


EENIEME. 


W I. dodatku do taryfy specjalnej zbożowej z l. gru-- 
dnia 1877 mającym ważność od 10. lipca b. r. dla ruchu han- 
dlowego rumuńsko-galicyjsko-szwajcarskiego należy na stronnicy 
8 w taryfie B. pozycje frachtowa. 

Tarnów: tenewa transit na franków 7.270 

i Złoczów-Genewa 


FAVAR D-BLANÍ 


AA przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
[© ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 
Au Skład centralny w Paryżu na uricy 
«r Neuvo St. Merri 40, i we wszyst- 
Aa kich aptekach. 2651 5—? 


We Lwowie w aptece p. Krzyżanow- 
skiego obok Brygidek. 


Boeber mibin 10. 
"| feke. verm. Huflage: 


Śu Jaben in der 
Ordination- Unftalt Ake 
Geschlechts-Xrankitelten 
von 


Med. Dr. Bisenz, 
Mttgtieo der Wiener mebie. fecnit; 
Miec, Franzoms- Riner 22. 
Borztiiglidy werden ble fheisbar uns 
keilbauren äle von gefdhwädter 

Mannegirafr geheilt. ` 9933 
Oraimatios tiglih von 13—4 ukr, 
Hud mirbburhYorrefponbenzbehan= 
belt w. roerben TRedicamente deforgt. 

Dr. Bisemz wurde bury Die 

<prnennnng me am, MAnioerft: 
lüt Brofefora. b, auSqezeihnet. 


8.470 


Generalna dyrekcja. | 
e 


Z drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Bkerla. - 


- 


